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w Auatryi i Węgrzech ti guldenów, we Francyi. Belgii, 
zein piętrze Ekspedyoya urzy placu Wilhelmowskim Nr 18, 
burgu, łapsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgu 
'., Hanowerze, Kolonu Lausanne, łapsku, Lubece, Norymberdze 
Cena iusoratow wynosi od wiersza drobnego aiediniołamowego

POZNAN, 3 marca
(Otlpowicdl Prawitiel Wiertnika na insynuacye Nordd. Allg.
/l,j — Wrzawa ucicha, ale skutki posostają. — Sytuacyą 
pokojową taklacają wieści wojenne. — Jenerał SKobielew 
pierwsią sawste dotąd figurą. — Zamach na królową Wi- 
ktoryą. — 'Parysowie szukają kompromisu z gabinetem Olad- 
etena. — Obrady francuskiej liby deputowanych nad butl- 

ittem. — Poselstwo niemieckie w Carogrodzie.)

Dano wreszcie w Rosji po kilku dniach namysłu 
odpowiedź na znany artykuł Nordd. Allg. Ztg., zawio- 
rający w sobio napaść na hr. Iguutiewa. Odpowiedź ta 
jest bardzo słabą. Oto, co piszo Prawił. Wiestn.'.
„Wiadomość, podana przez dzienniki zagraniczne, jakoby 
Noieojc Wrernia było pół urzędowym organem ministra 
spraw wewnętrznych, jest bezpodstawna. Minister 
spraw wewnętrznych nie potrzebuje bowiem żadnego or­
ganu pólurzędowego a stósuuek jego do Nowego Wre- 
mieni jest ten sam, co do innych pism.“ Tak brzmi 
w .'elegruficzuóm streszczeniu komunikat ton rządu ro­
syjskiego. Jeżeli Nordd. Allg. Zig. zecbce dalszą pro­
wadzić polemikę czy to z urzędowemi, czy tóż z rzekomo 
uieznleinemi dziennikami rosyjskiemi, to replika na te 
wywody Prawił. Wicstnika będzie bardzo łatwa. Ro­
syjski dziennik urzędowy zaprzecza, jakoby Nowoje 
Wrcmia było organem hr. Ignatiewa. Pomijając już 

ten niezgrabny i zużyty manewr, to urzędowe domenti, 
katpytać może Nordd. Allg. Ztg., zkąd to pochodzi, że 
Rnslawisty cznój prasie wolno apoteozować mowę jene- 
E ot Skobielewa, kiedy prasa ta nie może objawiać in- 

j a, opinii, jak tylko te, które odpowiadają kierunkowi 
polityki każdorazowego ministra spraw wewnętrznych. Je­
żeli jednak kierownik polityki niemieckićj sądzi, że takdro- 
bnemi środcczkami, jakiemi są artykuły dziennikarskie, 
zdoła pokonać hr. Ignatiewa, to w grubym pozostaje błędzie, 
n* tój grze jest Ignatiew mistrzem i wszelkie też 
bań wymierzane ataki* chybią celu. W komunikacie 
]Praw. Wiestn. uderza wielka powściągliwość słowa; 
organ urzędowy nie nazywa po imieniu nawet źródła, 
ź którego wyszło owo twierdzenie, że Now. TFreiwia 
est organem hr. Ignatiewa. W Petersburgu nie chcą 
"«tocznie sprawy, poruszonćj przez Nordd. Atig. Ztg.,
nęcśj zaostrzać. I w Berlinie nie ma .do le?p chęci. I statdndwtażY °łflu 
oc ten sam organ kanclerski, zaprzeczając Koln. Ztg, | bLm> wjudnsój , mu 
amieścil znany komunikat urzędowy, w którym wy-
aźnie powiedziane, że ani cesarz Wilhelm nie wypo- 
dedział swej opinii o mowach jenerała Skobielewa, ani 

5 uinisterstwo spraw zagranicznych nie zażądało w tym 
względzie bliższych wyjaśnień w Petersburgu. Obydwie 
atóm strony nie okazują ochoty do dalszych kroków 
aezepnych, tak więc wielka ta chmura nie zapowiada 
lawet choćby drobnego deszczu. Jenerał Skobielew 
ne zdołał zamącić głębiej owej „tradycyjnój przyjaźni 
■osyjsko-niemieckiej“, ale w każdym razie nową wywo- 
ił nieufność i nową zaprawił ją goryczą. Zasługują- 
Qm na uwagę objawem jest to, że Nordd. Allg. Ztg. 
wdrukowała artykuł niemieckiego organu wojskowego,
Tego zakończenie tak brzmi;

»„Do niedawna jeszczo znajdowali się w wojsku nie- 
- ¿okjćm oficerowie, którzy pozostając pod wpływem 
dawnej tradycji, żywili przyjazne dla Rosyi uczucia.
Spodziewać się jednak należy, że teraz po mowach 
Skobielewa, które zdradziły myśli i uczucia większój 
części społeczeństwa rosyjskiego, wyleczą się z tego 
gruntownie. Mowy Skobielewa przyniosły więc dla nas 

iclki pożytek a Skobielew przysłużył się nam lepiej, 
niż zamierzał.“

Z ustaniem wrzawy, jaką wywołały polityczne mo­
wy Skobielewa, zajaśniał bardzo pokojowy horyzont.
¡Cała półurzędowa prasa europejska wielce się raduje 

utrzymania pokoju i twierdzi, że żadna ze stojących 
dziś na porządku dziennym kwestyi nie zdoła pokoju 
tego zamącić. Tę pokojową sytuacją zakłócają jednak 
ustawicznie pesymiści polityczni, znajdujący się nawet 
w pólurzędowych sferach berlińśkich. Organ ambasa- 
dorski Post, podaje wykaz sił rozłożonych w guberniach 
pchodnich carstwa, oraz w Królestwie Polskióm. We­
dług tego wykazu stoi w tych stronach 8 rosyjskich 
korpusów z 10 dywizjami, czyli 320 batal. piechoty,
276 szwadronów jazdy i 132 baterye artyleryi, w dru- 
giój linii zaś 6 korpusów, czyli 12 dywizyi. Statysty­
ka ta armii rosyjskiój, skoncentrowanej na granicach 
cesarstwa niemieckiego przypomina, ażeby Niemcy nie 
ufały pokojowym zapewnieniom rządu rosyjskiego i nie 
spuszczały z oka wroga, którego ukryte życzenia wyja­
wi! jenerał Skobielew. WTrzawa wojenna w Rosji musi 
Kż być nie małą, kiedy Golos w trzecim już z kolei 
artykule występuje przeciwko tym, co pchają Rosyą do 
w°jny z Niemcami. Golos twierdzi naprzeciw wywo­
dom Nowego Wremieni, że tak wojna zaczepna, jak 
i odporna skońezyćby się musiała klęską i wię 
każą jeszcze dla Rosyi ruiną, aniżeli po wojnie 
tureckiej, której skutki obrócił kongres berliński 
ua niekorzyść Rosyi, zepchnąwszy ją ze stanowi­
ska wielkiego mocarstwa i skazując na całkowite od­

osobnienie. Dzienniki berlińskie studyują bardzo pilnie 
i ’ wszystkie wywody rosyjskich zwolenników i przeci- 
| 'lików wojny i piszą, że mają one li wartość akado^
J ¿zną, gdyż zdaniem ich nie nad Newą wytyka 

jkierunek polityce europejskiej, i decyduje się, czy ma 
wjć wojna, czy utrzymanym pokój.
L Jenerał Skobielew nie schodzi dotąd z porządku 
plennego rozpraw prasy niemieckiej. Korespondenci 
liemieccy nie spuszczają go z oka, wsiadają do wagonu, 
tórym jadzie Skobielew, wszczynają z nim rozmowy,
I jenerał w swej otwartości odkrywa im głębie swego 
frea. Najbujniejszą fautazyą zdaje się posiadać korę' 
bndent Wiener Allg. Ztg. Przybył on ze Skobiele-

wem do Wiednia w jednym wagonie z Simbach i na 
zapytanie, jakiego jenerał spodziewa się przyjęcia u cara, 
taką otrzymać miał odpowiedź; „Jak mię przyjuią w Pe­
tersburgu, o tóm nio mam pojęcia. Sposób, w jaki po­
wołano mnie do kraju, każę mi się domyślać złych rze­
czy, czeka mnie może wygnanie; w każdym jednak ra­
zie mam to przekonanie, że nie działałom przeciwko 
myśli i prawdziwym mteneyom mego cesarza i pana.“ 
Nowy to wymysł niemiecki, podający w podejrzenie 
samego cara Rosyi. Jeuerał Skobielew przybył rzeczy­
wiście dnia 1 bm. o godz. 6 z rana pociągiem z Mo­
nachium do Wiednia. Z Simbach wysłał do dyrektora 
policyi wiodeńakićj depeszę nnstępującój treści: „Przy­
bywam jutro, dnia 1 bm. o 6 rano pociągiem kuryer- 
skim kolei zachodniśj a o 11 tego dnia udaję się w dal­
szą podróż koleją północną. Podając to do wiadomości, 
pozostawiani panu do woli, czy uważasz za stósowne 
zarządzić jakie środki ostrożności." Jak donosi Wiener 
Allg. Ztg., dyrektor policyi zakomunikował pismo jene­
rała dyżurnym inspektorom policyi, ale ci, nie widząc, 
potrzeby zarządzenia środków ostrożności, nie wydali tóż 
żadnych w tym colu rozkazów. Tegoż samego dnia 
przybył jenerał do Warszawy, jak to donosi telegram 
biura Wolffa.

Zapisać mmi dziś przychodzi wiadomość o nowym 
zamachu na głowę ukoronowaną. Celem zbrodniczego 
tego zamachu była sędziwa królowa Wiktorya. Opatrz­
ność chciała, że wielbiona przez naród swój monarchiui 
uszła cało z grożącego jej niebezpieczeństwa. Oto te­
legramy :

Londyn, 2 marca, wieczorem. Depesza z Wind­
soru donosi: Kiedy królowa, przybywszy pociągiem 
z Londynu, wsiadała do powozu na dworcu windsorskim, 
ażeby udać się do zamku, strzelił do niój z pistoletu 
jakiś mężczyzna. Ani królowa, ani żadna osoba z jój 
orszaku nie poniosła uszkodzenia. Policya aresztowała 
natychmiast zbrodniarza, który miał na sobie nędzną 
odzież.

Londyn, 3 marca. Zbrodniarz nazywa się Ro- 
deryk Maclean, i jest z fachu subjektem handlowym, 
nie mającym obecnie zatrudnienia. Sądzą powszechnie, 
że jest chory na umyśle. Zbrodniarz chciał dać drugi 

z''ręki rewolwer. Zebrany na 
dworcu lud chciał wykonać na zbrodniarzu doraźną 
egzekucją, i zaledwie powiodło się policyi obronić go 
przed wściekłością ludu. Królowa nie okazuje wzru­
szenia; obiad dworski odbył się w zwykły sposób.

Wobec tego smutnego faktu, który i po za granica­
mi Anglii bardzo przykre wywoła wrażenie, tracą na 
znaczeniu inno sprawy angielskie, a pomiędzy temi 
i zatarg, jaki teraz wiodą torysi z gabinetem Gladstona. 
Jeżeli ufać można doniesieniu dzienników angielskich, 
to torysowie okazują gotowość do zawarcia jakiegoś 
kompromisu z p. Gladstonem. Obrana przez Izbę lor­
dów komisya powiadomiła rząd, że ograniczy działalność 
swą na zbadaniu ogólnych skutków bilu rolnego i nic 
będzie roztrząsała wyroków, jakie wydały trybunały, usta­
nowione do oznaczania czynszów dzierżawnych. Pan 
Gladstone trzyma się twardo, gdyż, jak donosi Daily 
News, uważa tę koucesyą torysów za niewystarczającą.

W Izbie francuskiej rozpoczęły się w dniu wczo­
rajszym obrady nad budżetem. Wczoraj przedłożył już 
Izbie minister finansów, Leon Say, odnośny projekt 
budżetowy.

Poselstwo niemieckie bawi dotąd w Carogrodzie. 
W środę dał znów sułtan wielki obiad na cześć człon­
ków poselstwa. Naczelnik poselstwa, książę Radziwiłł, 
dziękował sułtanowi w imieniu cesarza Wilhelma za 
gościnne nadzwyczaj przyjęcie, a sułtan wielce urado­
wany tern oświadczeniem księcia, wniósł toast na cześć 
monarchy niemieckiego, wyrażając uczucia przyjaźni i 
radość z powodu dobrych stosunków, jakie istnieją po­
między cesarstwem niemieckiem a Turcją. Padyszach 
wspomniał przytem w swój mowie toastowej o zasługach 
urzędników niemieckich, pozostających w służbie ture­
ckiej. Wczoraj wieczorem odbył się w i.mbasadzie ro­
syjskiej raut w celu uczczenia członków poselstwa. 
Książę Radziwiłł udaje się jutro do Brussy i dopiero w 
końcu przyszłego tygodnia wyjeżdża do Warny.

matce, i w którym się nauczył modlić do Boga 
l uciekać się do niego w niedoli i ucisku.

Każdy naród ma prawo do wykształcenia 
i wychowania; rozum, serce i wola dziecka (jost 
to faktem stwierdzonym przez doświadczenie) mogą 
się tylko należycie rozwijać w języku ojczystym 
— i dla tego jest to uzasadnlohćm w naturze 
ludzklćj prawem, że nauka I wychowanie dzieci 
powinny się odbywać w Języku ojczystym; że 
w szkole minka, mianowicie w tych przedmiotach, któ­
rych dziecko niezbędnie w przyszlóm życiu potrzebować 
będzie, tj. w czytaniu, pisauiu i rachunkach w języku 
ojozystym udzielana być powinna.

Cóż jest naturalnóm następstwem tego, że nauka 
o tych przedmiotach w myśl rozporządzenia rejencyi 
opolskiój udzielaną bywa naszym polskim dzieciom 
w obcym dla nich języku?

Dzieci nasze głupieją, jak własnemi na to 
patrzymy oczyma — i w rozwoju swych zdolności 
(które zaiste nie są mniejsze od zdolności innych lu­
dów) pozostawają w tyle po za inneini.

Nie moglibyśmy za to odpowiedzieć przed Bogiem 
i Sumieniem liaszćm, gdybyśmy chcieli pozostać 
niemymi widzami wobec tego, co się dzieje.

Co więcój I — religia i język, ponieważ religia jest 
rzeczą serca, są z natury od siebie nieoddzielno. I tóm 
się dzieje, że dotąd wszystkie ludy świata odby­
wały i odbywają swe religijne ćwiczenia i na 
bożeństwa w języku ojczystym — i wszystkie 
ludy uważały dotąd za okrutną niesprawiedli­
wość, gdy im wzbraniano służyć Bogu w ojczy­
stym języku: a Bóg sani, który w pełni czasów 
objawił nam przez Syna swego prawdy wiary — 
chciał, aby tę wiarę głoszono ludom w ojczystym 
języku — i dla tego, kiedy wysyłał Apostołów, aby 
światu głosili ewangielią, sprawił w dzień Zielonych 
Świątek cud języków, aby Apostołowie głosili ludom 
naukę zbawienia w ich ojczystym języku.

Jest przeto wolą Boga, aby nauka religii wykłada­
na była w ojczystym języku — a ludy mają wszel­
kie prawo żądać, aby religia wykładaną im 
im była w jeżyku oiczvstym, Wasza Ekscelencja

Jakież są następstwa tego, że nauka religii nie 
bywa dzieciom naszym wykładana w tym ojczystym ję­
zyku, lecz w niemieckim, — a więc w jeżyku, którv’ 
dla nich jost obcy?

Dzieci nasze odzwyczajają sic od religii 
od nabozeistwa.

Już dzi widzimy smutne następstwa 
kowego rozporządzenia rejencyi opolskiój.

Dzieci usze tylko z trudnością przygotować się 
mogą do przjmowania środków laski naszej wiary, do 
Sakramentów św., a jednak te Sakramenta św. f8ą do 
zbawienia pffzebne.

Przycbdzą do kościoła — i są jakby obcymi 
we własnyi kościele — i nie mogą w nabożeń­
stwie naszn ’u-ae żywego udziału, ponieważ nie 
mogą używć książek do nabożeństwa napisanych 
w ojczysty; języku — i nie mogą z nami w oj­
czystym jąku modlić się i śpiewać.

Z głęblm żalem wypowiadamy tutaj, że się odzy­
wają głosy, :

nasz »erze i wiernie katolicki lud od wiary 
odpadnie tanie się pastwą błędów lub niewiary, 
skoro go s zniemczy.

Czyż iglibyśmy odpowiedzieć przed Bogiem i 
ludźmi?

Exceleio! Polski Górny Slązk nie jest nieprzy­
jacielem Reckiego języka — przeciwnie — Górny 
Ślązak lubfówić obcemi językami, pragnie on, aby 
dzieci jego uczyły się w szkole po niemiecku, bo wie, 
że potrzebąęzyka niemieckiego w życiu towarzyskićm 
i publiczni— ale Górnyślązak obok katolicyzmu 
miłuje swęzyk jako najdroższą po ojcach spu • 
ściznę. puściznę pragnie on jako wierny sza­
farz łask ych. bez uszczerbku przenieść na dzie­
ci swoje żąda, aby dzieci jego w szkole ele- 
mentarnejłacanej pracą, pieniędzmi i podatkami 
ludu, nane były przedewszystkióm w języku 
ojczystymby nim mogły się rozmówić, modlić 
i śpiewaćjęzyku ojczystym, i dlä tego to uważa 
za najwię pogwałcenie (Kränkung) swego prawa 
do językaary ojców, gdy się język jego ze szkół 
górnośląż wypędza, gdy się ten język ojczysty 
nie uwai godny, aby go się dzieci w szkole 
uczyły. '

Jestlara tak surowa, że twardszej nad nią 
wynaleśćmoźna, gdy się jemu i dzieciom jego 
język ojf wydziera.

I czJ wiemy polski Górny Slązk na to 
zasłużył i

Czyjkolwiek język polski był dla Górne­
go Slązkeszkodą w wypełnianiu obowiązków 
poddany

Nigdy — przenigdy!
Górek płaci sumiennie podatki — i poświę­

ca mienifw dla swego króla. Sławne walki pro­
wadzone 1 fusy pozostaną na zawsze sławnemi 
kartami lach Górnego Slązka. Polacy z Górne­
go Slązkółzawodniczyli z swymi niemieckimi 
braćmi Imę wierności i bohaterstwa. Polski 
Górny Ssmźył na to krwią swoją, aby prawo je­
go do jaczystego poręczone konstytucją i sło­
wem kriem było bez ujmy szanowane?

W ?zyrodzonego i boskiego prawa, jakie 
naród mjrego języka i do swej wiary —

owego języ-

• prosimy z szczególnego polecenia 
Waszę Ekscelencyą jak najpo-

państwa pruskiego) — 
wieca w Leśnicy 
korniój:

aby W. Ekscelencyą w uznaniu naszego prawa roz­
porządzić raczył:

1) aby w naszych szkołach, jak to się z praw bo- 
zkich należy — religiia kutoheka wolna i swobodna 
udzielana była przez sługi ołtarza, jako przoz naszych 
prawowitych, przoz Biskupa przysłanych księży, albo w 
ich zastępstwie i pod ich nadzorem przez nauczycieli, 
upoważnionych od Biskupa do udzielania nauki re­
ligii św.;

2) aby Kościół wykonywał przyslugująco mu pra­
wu wspóluadzoru nad szkolą;

3) afty obok tloktadtuajo natiesania ję­
zyka niemieckiego tt> naszych polskich i ttto- 
raicskich szkołach uczono znów języka oj~ 
czystego i wprowadzono go znów tako jqsyk 
wgktatfowg, — w szczególności zaś,

4) afty we wszystkich klasach i oddzia- 
tach ataozebttiouo naukę religii w ojczy­
sty tn jeżyku, aby ćwiczono dzieci w polskim 
i morawskim śpiewie kościelnym;

5) aby nad katolickiemi szkołami tylko katoli­
kom powierzano inspekcją szkólną.

podp. ks. lidler, 
dziekan z Bujakowa,

z polecenia wlecą, Leśnickiego.
Odpotciedzi dotąd nie ma.

Z petycyi górnoślązkiej.
We wspomniauój przez nas petycyi wyslanój 

ramienia wieca, odbytego dnia 12 września w Le­
śnicy, czytamy o wykładzie nauk w języku ojczystym, 
co następuje:

Wasza Escelencya przyzna wraz z nami, że język 
człowieka jest darem Bożym, że rozmaitość narodów 
pod względem języka jest aktem Bożych rządów 
światem5, i że dla tego każdy naród ma boskie 
wo do swego języka.

Nie będziemy się tutaj szeroko rozwodzili o tem, 
jak bardzo decydujące dla szkół naszych rozporządzenie 
językowe król, rejencyi opolskiej z dnia 20 września 
1872 r sprzeciwia się zasadom pomyślnej pedagogiki 
— a wytaczamy przedewszystkióm przed forum Waszej 
Excelencyi skargę na to, że owo rozporządzenie krzy­
wdzi przyrodzone i Boskie prawo, jakie lud ma do swo­
jego języka, a tóm samem do swej religii.

Excelencyo! Względy polityczne nie powinny 
decydować tam, gdzie chodzi o prawa ludu!

Każdy naród ma przyrodzone prawo do 
swego języka, który odziedziczył po ojcu i

nad
ma boskie pra-

Brawo! Brawo! Brawo! 
zawołać tylko możemy w obec uczciwych i zacnych 
dążeń duchowieństwa górnoślązkiego.

Niechaj tych czcigodnych kapłanów gazety niemie­
ckie nazywają Niemcami, niech piszą, że ci kapłani nic 
wspólnego nie mają z polskością —• duchowień­
stwo to zasługuje na jak największą cześć i uwiel­
bienie, że mimo to tak dzielnie broni praw ludu pol­
skiego na Górnym Slązku.

Ze ten lud jest polski, o tóm świadczy list nastę­
pujący w tój chwili nam nadesłany:

p;«kQry na Górnym Slązku,
dhia r maica iooa.

Do Szanownej Redakcji Kury er a Pozn.
Ozćmżeśmy są Górnoślązacy? — Schl. V. Z. 

nas nazywa: „po polsku mówiący katolicy“, inni 
nas nazywają Niemcami „Deutsches Volk!“ — 
My zaś powiadamy, źe jesteśmy: krew z krwi, 

kości Polakami. Nam prawie jedno, czykość
nasi przodkowie przed 600, czy też przed 1000 
lat do Polski należeli: dość, że należeli i że nam 
Pan Bóg prawie cudem zachował ich język i re- 
ligią wobec tylowiekowój, zajadłej germanizacji. 
Lud górnośląski jest bardzo spokojny; póki też 
miał jaką taką swobodę religijną i mógł się 
w szkole nauczyć w swym rodzinnym języku czy­
tać -- to żył spokojnie, mało kto' nawet w świę­
cie wiedział, że na Górnym Slązku żyją Polacy; 
lecz kiedy germanizacja doszła do punktn kulmi­
nacyjnego, kiedy ludowi wydarto gwałtem jego 
najdroższe skarby, które od Boga po swych 
przodkach odebrał, kiedy ton lud się teraz czuje 
pokrzywdzonym i kiedy się w jego piersi uczucia 
narodowe budzą, które tylko przez kilkuwiekowe 
gnębienie i pchanie do ciemnoty zostały przytłu­
mione — to gwałt! to „National-Grosspolnische 
Agitation!“ Dziwno nam bardzo, że Śćhl. V. Z. 
tylko dwóch Polaków na Górnym Slązku zna, 
albo raczćj znać tylko chce. Jest ich tam wię­
cej są nas tu tysiące! A toraz powtarzani 
jeszcze raz, że lud górnoślązki jost bardzo spo- 

czego dal dowód przy ostatnich wyborach, 
glosując zwartym szeregiem na posłów katoli­
ckich, skoro mu przyrzeczono, źe ci posłowie sta­
rać się będą, żeby im został ich język ojczysty 
w szkole i urzędzie równouprawnionym. Lecz 
jeżeli Górnoślązacy będą poniżani i będzie 
uważano, że im i na przyszłość nie po­
trzeba posłów, z którymiby się wyborcy 
w polskim języku porozumieć mogli; to 
ci po polsku mówiący katolicy się z pe­
wnością postarają o posłów katolickich, 
mówiących po polsku.

Z serdecznym wyrazem wdzięczności 
najuniżeńszy

N. N.
Górnoślązak

National-Pole.

KORESFOMfflCTE KUKYERA POZNAŃSKIEGO.

W Tego Suum cuique (będącego dewizą

Z ,’6rueS<> Slązka 1 marca.
°PokusvniLZe wZ ~ Przywiąza”ie Ślązaka do ziemi. _
Pokusy. _ Wychodźtwo do Ameryki. - statek „Elba“.)

Podczas, gdy posiew pana barona Huena 
pierwsze wydaje owoce, t.j. krzątanie się poszczególnych



Kółek miejscowych i komisy i, nie zalega i pan 
rotmistrz Reimann pola, ale chodzi około swych Reiffei- 
senowskich spółek i zawięzuje je, gdzie tylko 
może. Przecież przyznać trzeba, że jedno i drogie po­
stępuje u nas oporem, co zresztą w naturze rzeczy, a 
raczój w naturze ludu górnoślązkiego leży. Górno- 
ćlązki włościanin musi sobie rzecz dobrze rozwa­
ży ć, t. j. ogląda on się na innych; głównie zaś obawia 
się składek, a choć mu się zaręcza, że kosztów nad­
zwyczajnych prawie żadnych mieć nie będzie, to on 
temu nie wierzy i czek3, dopóty inni nie zrobią próby. 
Gdzie parafia nieosierocona, a ksiądz energicznie weźmie 
się do dzieła, tam się włościanie ochotniój decydują, 
gdyż i tu księżom lud ufa i wierzy; że zaś dużo 
parafii bez dusz pasterzy, to też ztąd przeszkód 
rozwoju związku włościańskiego i spółek 
Reiffenowskich dużo. Po innych miejscach ubó­
stwo najgłówniejszą przeszkodą.

_ Prócz obu wyżej wymienionych iuicyatorów troszczy 
się i ślązkie centralne towarzystwo agro­
nomiczne o właścicieli mniejszych wiejskich posiadło- 
soi,. radzi im i poucza ich, jak dźwigać rólnictwo i 
wiejski dobrobyt. Obecnie chodzi dwóch wędrownych 
nauczycieli po Górnym Slązku, wysłanych z poręki te­
goż towarzystwa centralnego. Jeden z nich 
miewa od kilku tygodni wykłady w języku polskim w 
okolicy Gór Tarnowskich, głównie zachęcają» do dreno­
wania zimnych i mokrych gruntów. Włościanie nasi — 
jak się z najpewiejszego dowiaduję źródła — chętnie 
się na wykłady schodzą i nadstawiają pilnie uszu i 
będą się zwyczajem swoim namyślali, a to tern 
wjęcój, że się nad czóm namyślać, bo drenowanie nie 
fraszka. Ależ ma przecież w tym względzie rząd 
Górnoślązakom przyjść materyalnie, o ile wiemy, w po­
moc. Oby się to chciało stać jak najprędzej i dopóki 
się nie rozbudzi jeszcze więcej chęć nieszczęsnego wę­
drowania za morze. Ze biedny lud nasz góruoślązki 
dotąd stósunkowo w nie wielkiej liczbie rodzinną po­
rzuca ziemię, przypisać to należy głębokiej jego miłości 
do wiary ojców, miłości do miejsc cudownych tój uad- 
odrzańskiej krainy, do kapłanów i do tej zakopconej 
licznych hut dyniami i porytej kopalniami i skropionej 
tak obficie potem jego ziemi. Oby w przywiązaniu tern 
jak najdłużej chcial wytrwać, o czóm przecież wątpić 
można, zwłaszcza gdybyśmy się mieli jeszcze jednego 
doczekać ciężkiego roku, albo jeszcze większego jak 
dotąd obniżenia dziennego zarobku w hutach i ko­
palniach.

Po wielu miejscach stanęła robota, łagodna zima 
bowiem mało stósunkowo wymaga palnego materyatu, 
zkąd na węgiel kamienny lichy odbyt; za tern w tropy 
idzie biedy i nędzy dużo. Niech Bóg broni! To też 
podziwiać rzeczywiście trzeba mało na wszelki wyraz 
wymagający lud górnoślązki! Ale będzie on miał i 
w tym roku wiele pokus do przezwyciężenia, bo już się 
wzmaga ruch wychodźtwa, zwłaszcza po lewej stronie 
Odry, gdzie przecież gleba bez porównania lepsza a 
dobrobyt ogólniejszy; już pierwsze gromadki wędrowców 
w daleką puściły się drogę, podczas, gdy ajenci zgubne 
rozpoczęli podszepty i namowy, mając w perspektywie 
od spedytorów okrętowych znaczne łapówki, bo aż do 
7 marek od osoby, Ameryce zjednanej.

Pewien Zgorzeliczanin. który z familią bremeó- 
skim statkiem puścił się za ocean, pisze teraz do jedne j
7. £/<\7.ęA. 7.ę»oY7.Q\i«*UioY\ i nątrzpern ty«”» o A Krnm «•Aplripm

trozu »x e tu. „Prawda, zt 
„Elba,“ statek, którym za morze płyniono — oto jegc 
słowa — do najwspanialszych okrętów zaliczać się 
może, jednak mimo tego mieliśmy na nim bardzo źle; 
źle nas traktował kapitan, źle się z nami obchodziła 
służba okrętowa, źle nas żywiono, wygód nie było ża­
dnych.“ Żalący się na towarzystwo bremeń- 
skie Zgorzeliczanin miał pretensyą do wygód na 
statku, z czego widać, że to nie chudeusz; jak tam 
dopiero musialo być biedakom, na łaskę kapitana Elby 
oddanym ! Złe więc na morzu, a jak za morzem ?! Kto 
się dorwie pracy, ciężkiej amerykańskiej pracy, to jeszcze 
pół biedy; ale kto jej zaraz nie dostanie, tego straszny 
los czeka, tern straszniejszy, jeżeli i żona i dzieci kil­
koro katusze zamorskiej nędzy i rozpaczy przechodzić z 
nim muszą.

Berlin, 2 marca.
(Rokowania z Rzymem. — ,Els. Łotr. Ztg i Bund. — Delika­

tność misy i dr. Sehlozera.)
Journal dc Home, nadeszły dziś do Berlina, po­

twierdza najzupełniej to, coście wy sami o sprawie ro­

kowań pisali i co ja wam także donosiłem. Pismo 
rzymskie oświadcza zgodnie z wami, że wiadomość, ja­
koby dr. Schlózer stawił t. zw. ultimatum, jest niepra­
wdziwa, dodaje atoli zaraz, że nie jest jego zadaniem 
podnosić zasłonę, pokrywającą delikatną mi­
sją Sehlozera. Następują potem pewne pochwały dla 
dworu berlińskiego — ale z całego artykułu widać bar­
dzo wyraźnie, że w rokowaniach Sehlozera nastąpiła 
stagnacja, chociaż nie ma jeszcze otwartego 
zerwania stósnnków. O powodach, jakie taki re­
zultat sprowadziły — Journal de Ronie pisać nie chce 
— ale powody to są jasne i już przez was wyłożone. 
Fakt, że w Rzymie pomiędzy rokującemi stronami na­
stąpiło naprężenie, przyznaje także tutejszy (półurzędo- 
wy) korespondent Els.-Lotr. Ztg (jest nim niezawodnie 
albo Konstanty Róssler, albo ktoś przez niego inspiro­
wany). Korespondent ten zwraca się przeciw wiadomo­
ści rozszerzanćj w prasie o ultimatum dr. Schlózer a, 
ale zarazem zbija twierdzenie, jakoby pomiędzy dr. Schló- 
zerem a Kard. Jacobinim zaszły jakieś nieporozumienia. 
Prawda, jak się zdaje, leży w środku — a jak twierdzi 
korespondent, pomyślnego rezultatu spodzie­
wać się nie można. YV berneńskióm czasopiśmie 
Rund piszą równocześnie: „Pruski ambasador w Rzy­
mie winien być uważany jako pendant do wpły­
wów, jakie tutaj wywiera partya centrum. Potrze­
ba było mieć kogoś w Rzymie, któryby 
tutaj wpływać mógł na sekretaryat stanu podczas 
ważnych obrad w Berlinie i któryby wpływał na 
to, aby Rzym nie opierał się ua jedynych tylko spra­
wozdaniach frakcji katolickiej. Los, jaki projekt rzą­
dowy spotka w sejmie, może położeniu zupełnie zmienić, 
a nawet spowodować cofnięcie poselstwa w Rzymie. 
Rund jest pismem dobrze poiuforinowauóm — a może 
tóż rząd pruski posługuje się tóm pismem, aby wywrzeć 
wpływ na centrum. Rzecz nabierze większego znaczónia 
jeżeli korespondencyą Rundu oddrukuje któro z pół- 
urzędowych pism berlińskich. Przecież ks. Bismarck 
zgodziłby się nawet na nuncjusza w Berlinie, byle 
tylko módz w ten sposób wpływać ua zmianę zdania 
w Watykanie.

Jak mi donoszą, dr. Schlózer przejęty jest na wskroś 
„delikatnością“ swej misyi i nie czuje się wcale swobo­
dnym w Rzymie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dzienniki rosyjskie donoszą o postanowieniu rządu 

założenia w W ilnie prawoslawnój duchownej akademii. 
W statucie jój zwrócono szczególną uwagę na wykłady 
historyi Litwy i różnioe dogmatyczne między katolicy­
zmem a prawosławiem. Myśl więc Murawiewa- wiesza- 
tiela i osławionego odstępcy Siemiaszki wkrótce ma być 
urzeczywistnioną. Niedawno odezwały się Sowretniennyja 
Izwiestia w artykule pełDym cynizmu, fałszu i plemien­
nej nienawiści. Gazeta ta nalegała na rząd, aby wstą­
pił w ślady Polaków, którzy przez krzewienie katolicy­
zmu spolszczyli Litwę. Dla jej obronienia trzeba apo­
stołów prawosławnych, którzy by stawili czoło propagan­
dzie katolickiój. Trzeba wybić klin klinem. — Bezczel­
ność tego rodzaju twierdzeń przechodzi wszelkie granice. 
Choć na Litwie więcój popów niż księży katoliokich, 
jeszcze ma ich być za mało. Litwa więc ma otrzymać 
I WpVaTO.stnt'SlSj.,,t^n^bbWiluśełl^ufićSmiy,'‘',)z,'T^ąłt\; 
polityki oszczęduościowój i ograniczenia wydatków nad­
zwyczajnych jenerał-gubernatorów, jenerał Todlebeu 
otrzymał w tym roku 38U0 rs. na wychowywanie dzie­
wcząt polskich w zakładach naukowych petcrsburgskich 
i moskiewskich. System więc zruszczenia Litwy trwa 
dalój. I wobec tego dzienniki rosyjskie miją śmiałość 
głosić, iż naród rosyjski niesie chorągiew prawdziwego 
rozwoju ludów słowiańskich i jest naturalnym obrońcą 
słowiańskich narodowości!

NIEMCY.
’Berlin, 2 marca. Konserwatyści wo­

bec projektu kościelno-polityczaego. Ko­
respondent nasz berliński donosił niedawno, że przy- 
wódzca staro-konserwatystów bar. Hammers tein 
konferował tak z centrum, jak z narodown-liberałami, 
aby ich skłonić do przyjęcia projektu rządowego: fa­
ktem jest jednak, że układy te spełzły na niczóm. 
Obecnie konserwatyści, nie dając za wygrani, wystąpili 
ze względu na drugie czytanie projektu w bmisyi z sa- 
modzielnemi wnioskami: że zredagowanie tych wniosków

nastąpiło w porozumieniu z rządem i ks. Bismarckiem 
łatwo się można domyślić, zwłaszcza, jeśli gruntownie 
zbadamy całą tendencją i myśl konserwatywnych wnio­
sków. Wnioski te stawione przez zasiadających w ko­
misji konserwatystów dr. Grimma, bar. Hammer- 
steina, Holtz a, hr. Limburga-Stimm i 
Rauchhaupta przedstawiają się w następującój 
formie:

1. Jako artykuł I umieścić:
Art. I. Zamiast obu ostatoich ustępów § 15

ustawy z 11 czerwca 1873 obowięzuje następu­
jący przepis:

Naczelnemu prezesowi przysługuje w 30 dniach 
po zawiadomieniu rządu o nominacji założyć veto 
przy takich duchownych, którym przez poruczenie 
(Bestellung?), przeuiesionie, lub stałe ustanowienie 
ma być powierzony urząd księdza parafialnego, 
lub jego zastępcy, jako tóż przy wszystkich du­
chownych, którzy na mocy swego urzędu mają po- 
biorać pensją stałą. Wskutek uchwały minister­
stwa stanu moźo przysługujący naczelnemu preze­
sowi przywilój założenia veto dla niektórych 
okręgów być rozciągnięty także na resztę księży 
pomocniczych.

Wspomniany paragraf 15 ustawy z 11 marca 1873 
brzmi jak następuje:

„Przełożeni duchowni winni donieść naczelnemu 
prezosowi z oznaczeniem urzędu o kandydacie, 
któremu urząd duchowny został powierzony.

To samo ma się stać przy przeniesieniu du­
chownego na inny urząd duchowuy, lub przy za­
mianie odwołalnago ustanowienia na stałe.

W przeciągu 30 dni po doniesieuiu (naczelne­
mu prezosowi) możo być przeciw ustanowieniu za­
łożone veto. — Prawo założenia veto przysłu­
guje naczelnemu prezesowi.“

Dalszo wnioski konserwatystów brzmią:
2. Jako art. la:

przywrócić 4 artykuł projektu rządowego :
Art. Ia: W miejsc# § 16 ustawy z 11 maja 

1873 wstępuje następujące rozporządzenie:
Rząd zakłada veto, jeśli uzna, iż ksiądz, 

mający objąć urząd, nie kwalifikuje się na touże 
urząd z obywatelskich, lub państwowych powodów 
(aus einem Grunde, welcher dem bürgerlichen oder 
staatsbürgerlichen Gebiete angehört) — mianowi­
cie jeśli jego wykształcenie nie odpowiada prze­
pisom niniejezój ustawy.

Powody rządowogo veto powinny być wymie­
nione.

Przeciw temu veto można w przeciąga 30 
dni zanieść rekurs do ministra spraw duchownych, 
którego decyzya jest stanowcza.

3. Jako art. Ib:
przywrócić artykuł 1 projektu rządowego:

Art. Ib: Artykuły 2, 3 i 4 ustawy z dnia
14 lipca 1880 r. (Zbiór ustaw str. 285) otrzy­
mują z chwilą ogłoszenia ustawy moc obowięzującą.

4. W miejsce art. la. i 2 
pierwszego czytania umieścić:

Art. II: Jeśli kiól ułaskawi Biskupa, który 
na podstawie §§ 24 i następ, ustawy z 12 maja 
1873 wyrokiem sądowym usunięty został z swego 
urzędu, to Biskup taki uchodzi znowu za uznauego

W innych wypadkach?"w"których na podstawie 
§§ 24 i następ, ustawy z dnia 12 maja 1873 r. 
i § 12 ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 r. za­
wyrokowano na usunięcie z urzędu (Entlassung), 
ograniczają s ę prawne następstwa zapadłych wy­
roków na niezdolność do dzierżenia urzędu i na 
następstwa przytoczone w art. 1 ustępie drugim 
i 3 ustawy z dnia 14 lipca 1880 r. jeśli w tym 
czasie miejsce to nie zostało absadzoue.

5. W miejsce art. 3 
pierwszego czytania umieścić:

Art. III; Od składania przepisanego § 4 
ustawy z dma 11 maja 1873 r. naukowego pań­
stwowego egzaminu są zwolnieni ci kandydaci, 
którzy świadectwami udowodnią, że złożyli egza­
min abitnrycncki w uiemicckióm gimnazyum, jako 
tóż, że przez trzy lata oddawali się studyom teo­
logicznym na uniwersytecie niemieckim i podczas 
tego studyum słuchali pilnie odczytów z filozofii, 
historyi i niemieckiój literatury. Miuister kultu 
jest upoważniony zwolnić od innych wymagąó § 4

Ze i na te wnioski konserwatystów ani Polacy, anj 
centrum się nie zgodzą, nie potrzeba szeroko się rozwo. 
dzić. Konserwatyści chcą n. p. jako arL I i H przy, 
wrócić zasadniczo art IV i V projektu rządowe, 
go, które przy pierwszóm czytaniu ogromną większością 
głosów zostały odrzucone. Przypominamy tu, U 
art IY traktuje o veto, jakie rząd przeciw ustanowię, 
niu księdza na posadzie może założyć z obywateĄ 
akich, lub państwowych powodów, — art.zać 
V mówi o dyspensowaniu pomocniczych księży od Łz». 
Anzeigepflicht, dyspensa ta jednak może byó ka- 
żdój chwili cofnięta (odwołalna) i przyznana tylko „pe­
wnym“ okręgom — a więo żądło tego paragrafu skie­
rowane jest głównie przeciw dzielnicom pok 
8 k i m. To tóż arL IV zyskał tylko poparciu staro- i 
wolno-konserwatystów, za art. zaś Yr glosowali jedyni, 
staro-konserwatyśoi.

Najważniojszą jest zmiana art. IIL uchwalonej 
w pierwszóm czytaniu. YV komisji konserwatyści, cen. 
trurn i ks. dr. Stablewski większością głosów z nie 
śli t. zw. egzamin kulturny (zhistoryi, literatun 
i filozofii).

Konserwatyści cofają się obecnie i domagają się, 
by od tego egzaminu zwolnieni byli tylko cikaudydaą 
którzy złożywszy w gimnazyum egzamin abituryenci( 
słuchają teologii przez 3 lata na uniwersytecie menuet 
kim i prócz tego pilnie uczęszczają na prelekcje z fi. 
lozofii, historyi i literatury!! Gdyby ten wniosek zosti 
przyjęty, to kandydaci, którzy w seminary ach odbyli s»t 
studya teologiczne, niusieliby składać egzamin państwo 
wy. Tymczasem uawet § 6 ustawy z 11 maja 1873i 
przyznaje, iż studya odbywane w seminaryach za ze 
Zwoleniem ministra są dozwolone. Konserwatyści chi 
w dalszój konsekweucyi znieść seminarji 
duchowne, rozdzielić duchowieństwo na dwa obozy 
na duchowieństwo 1 i 2 klasy — t. j. ua tych, którzy 
mając wykształcenie uniwersyteckie, nie potrzebują skłs 
dać egzaminu „k ul turn ego,“ i na księży, którzy »4 
bywszy tylko studya w semiuaryum, winni się podda 
temu egzamiuowi. — I pierwszo dwa artykuły propo 
nowane przez konserwatystów a traktujące o prawu 
veto, mającóm przysługiwać naczelnemu prezesowi,, 
zbyt niejasno sformułowane i nie mogą liczyć na prź 
jęcie frakcji polskiój i centrum. Nawet konserwatywi 
Reichsbotc oświadcza, iż projekta tego rodzaju nie przj 
wrócą znośnych stósunków między państwem a Koścu 
lemiże konieczną jest zasadnicza rewizja usta 
majowych.

— Układy z Rzymem. I)o Kocln. Ztg. teki 
grafoją z Rzymu, źo układy Schloezera z Stolicą fi 
nie posuwają się dalój, że jednak wysłannik pruski J 
stawił ultimatum. Urzędowa zaś Elsass. Lothr. 7:i 
przytacza z szwajcarskiego dziennika Bern. Rund « 
domość, iż p. Scłiloezer ma tylko polecenie, aby int 
mował Stolicę św. o przebiegu obrad nad projekta 
kościeluo-politycznym i tym sposobem zapobiegł eweii 
tualności, iżby Ojciec św. nie zapatrywał się na ofj 
układy przez pryzmat odbieranych referatów zcentrot 
Co więcej, Bern. Rund utrzymuje, iż jeśli projek 
kościelno-polityczny nie zostanie przyjęty, to na« 
urządzenie ambasady pruskiój u Stolicy św. może bj 
ua szwank wystawione.

- Z sejmu pruskiego. Na dzisiejszem p 
siedzeniu załatwiła Izba kilka mniejszej doniosłości pi 
jektów, poczóm odesłała projekt wybudowania w Berlini 
—.. (ruvhhuf) KOInisyj, Ziuzonej
członków. — Przy memoryale traktując yi 
o wykonaniu ustawy o zapobieżeniu nędzy i 
Górnym Slązku zabrał głos poseł Ludwig i domag 
się popierania uprawy lnu i przemysłu domowego. 4 
Poseł Schroeder (z Lippstadt) domaga się, a- 
także koryto górnej Wisły zostało na koszt państt 
uregulowane. — Ks. dr. Franz skarży się, iż ren 
lacya Odry jeszcze nie rozpoczęta. Minister rolnic« 
Lucius oświadcza, iż rząd dokłada wszelkioh stara 
by się spełniły żądania mówców poprzednich; co b; 
dotąd możliwe, to zostało przeprowadzone. Memorjs 
odesłano ostatecznie do komisji złożonej z 14 członkir

Izba zgadza się następnie na budowę nowefl 
gmachu sejmowego. — Minister Puttkamj 
oświadcza, że rząd projekt zbada, lecz źe dotąd w an 
wie tój nie powziął stanowczej decyzyi. Izba natonf 
prawie jednomyślnie zgadza się na projekt budowy i 
wego gmachu sejmowego. — Następne posiedzenie i 
będzie się w piątek; na porządku dziennym: et 
salin i górnictwa.

— P r o j e k t z a b e z p i e c z e n i a u t r z y m an

Rejent z Argostoli.
Powieść nowo-grecka

przez

A. Rang abé.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 51.)

III.
Opuściwszy dom rejenta, Rodinis zwrócił swe kroki 

ku środkowej części miasta, aby się w ciasnej uliczce 
zatrzymać przed domem o skromnych, lecz schludnych 
pozorach. Na schodach, wiodących do wyźgzego piętra, 
spotkał dziewczynę podlewającą doniczkowe kwiatki, 
a wdzięczną jak one. Kibić jej miała smukłość lilii, 
ręka białość narcyzów, usta roztwierały się uśmiechem 
jak czerwone gwoździki, w ręku trzymała srebrny dzba­
nek i całą postawą przypominała Nimfy starożytne. 
Była to Angela, piękua córka kupca Augustyna Vora- 
tis. Codziennie wieczorem Rodinis odwiedzał jój ojca 
i codzień też spotykał na schodach dziewczynę i co- 
dzień długiemi z nią rozmowami uprzedzał poważne 
z Yoratisem narady. Młodzi ludzie kochali się czule, 
nie wyznawszy sobie dotąd tajemnego uczucia. Atoli 
miłość ich nie uszła baczności starego kupca. Mimo- 
woli obraz tak pożądanego związku przesuwał się przed 
jego oczyma, ale nie śmiał folgować tak słodkim ma­
rzeniom, obustronne bowiem ubóstwo stanowiło nieprze- 
lamane zapory.

I Rodinis nieraz śnił o podobnem szczęściu, ale 
nie śmiał Angeli wyznać swej miłości. Wystarczało mu 
widzieć ją i kochać w milczeniu, a liczył na przyszłość, 
która nieraz ciemne rozwidnia widoki.

Owego wieczora śnadź niecierpliwiej jeszcze był 
oczekiwany.

— Spiesz się, panie Rodinis, wołała zdaleka dzie­
wczyna, róża, którą mi dałeś, dziś zakwitła; niewdzię­
czną byłaby zaiste, gdyby po tylu staraniach nie okryła

się kwieciem. Ja tak lubię róże, a żadnej lak nie ko­
cham, jak tę moją, dodała ciszej, gdy młodzian obok 
niój stanął.

Rodinis w miejsce odpowiedzi uchwyci ją za rękę 
i złożył na niej gorący pocałunek, czego sobie dotąd 
nigdy nie pozwalał. Zaczem oddalił się zybko, aby 
pobiedz do Voratisa. Angela lekko jak lień za nim 
suęęła, pragnąc się dowiedzieć, jaka to vużna sprawa 
odrywa go od niej. Rodinis pozornie nic ważnego nie 
miał do doniesienia.

— Jeżeli państwo innych nie maj zamiarów, 
hr. Nanetto rad was zobaczy u siebie i pro i pana wraź 
z córką na wieczór.

Proste te słowa wymówione były z ta niepojętem 
wzruszeniem, że Angela łamała sobie głov- nad ukry- 
tóm w nich znaczeniem.

Łatwo pojąć można, że życzenie h biego było 
rozkazem dla przyjaciela, natychmiast te Yoratis za­
wołał córkę, aby z nią i z Rodinisem ispieszyć do 
łoża chorego.

Hrabia oddawna był cierpiącym; o itni wybryk 
synowca zadał mu cios śmiertelny. Ajedik cierpienia 
fizyczne nie zamąciły wewnętrznej pogod w oczach 
zaś błysnęła prawdziwa radość na widok ’chodzących 
przyjaciół.

przyprowa- 
i lubniejszym 

• radbym

— Mój dobry druhu, dzięki ci żeś fi 
dził twą milą Angelę. Z latami coraz sa 
się staję. Zycie liczę już tylko na godził 
je waszą obecnością rozpromienić, tak jak oni umierać 
pragnę w świetle słonecznem.

— Po eo się tak smutnym oddawać 
chany hrabio — odparł Voratis; — ufAy, 
Opatrzność pozwoli jeszcze długie lata r ¡m 
na ziemi.

— Nie licz na to, nie życz

yślora, ko- 
źe nam 
spędzić

mi (O, rzeki
hrabia. — Cokolwiekbądź, cięży mi na su eniu pewien 
dług i pono lży mi będzie umierać, kie- się z niego 
uiszczę.

— Co to za dług? Wobec kogo zigniętym on 
został, zapytał Voratis.

W czasie, gdy krew młodsza mnie grała 
a serce znało bohaterskie zapały, wid wypadków

i odmian społecznych i zmian w losach mój ojczyzny 
pobudził mnie do marzenia o jój zupelnóm wyswobo­
dzeniu. Chciałem tu założyć ognisko, zkądby wolność 
na całą promieniała Grecją. Przedwczesne porywy 
zwróciły na mnie surowość władz, bardzo wówczas bez­
względnych. Otóż znalazł się wtedy przy mnie mąż, 
który z narażeniem własnego życia zapewnił mi ucieczkę.’ 
Byłem ocalony, ale cały mój majątek niezawodnie byłby 
zginął, gdyby nie ten sam przyjaciel, podejmujący te­
raz obronę mych dostatków, aby mi je w całości zwró­
cić. On także użył swych wpływów, aby zmazać me 
nazwisko z listy proskrypcyjnój i ułatwić mi powrót do 
ojczyzny. Oto dług, o którym mówiłem, oto przyjaciel, 
wobec którego go zaciągnąłem.

— I taki to dług dziś spłacać pragniesz, rzeki 
szorstko Voratis.

Nie pytasz nawet, jakim sposobem, a już się 
wzdrjgahZ i burzysz, rzekł hrabia Nanetto z uśmiechem.

— Rozkosz w oddawaniu przyjacielowi podobnych 
usług wszelką przewyższa nagrodę. Ale słucham i cze­
kam, w jaki sposóu stare długi między nami chcesz
wyrównać ?

Niczóm innem jak: dobrą radą.
. owszem, zawołał Voratis z widoczną ulgą,

przyjmę z wdzięcznością, choćby ich sto być miało.
Najprzód polecam ci szybko wyswatać twą

córkę.
Pjcze> szePnę^a Angela zarumieniona, nie słu­

chaj dalej, jeżeli następne rady do tej pierwszój będą 
podobne. 1

Nieodrodne Ulissessa plemię, rzekł hrabia we­
soło, lęka się ona syreny śpiewu.

Tymczasem Yoratis chmurne pochylił czoło, lecz 
chory nie zdawał się widzieć zmiany na obliczu przy­
jaciela. J

— Oto więc pierwsza rada; drugą jest, abyś jej 
znalazł godnego jej cnót i wdzięków małżonka. Znam 
kogoś, co ją uwielbia w milczeniu a zdolny jest zape­
wnić jój szczęście na ziemi. Czy zechce z mój poręki 
i porady przyjąć Rodinisa ? Oczy jego wymownie po­
pierają mą prośbę. Rodinis, mój synu, wszakże od­
gadłem twą tajemnicę ?

Zagadnięty młodzieniec okrywał pocałunkami fi 
starca.

— Kochany dobroczyńco, uchylasz przede® 
drzwi raju, którego nie śmiałem oczyma sięgać, ta 
czekam słów, które mi je na ościerz otworzą.

— Czy słyszysz, Angelo? — spytał hrabia, z* 
cając się do bladej i drżącej panienki.

— Drogi mój przyjacielu — wtrącił Voratis, I 
rąc za rękę chorego — córka moja jest uboga. - 
spodziewałem się jej zapewnić innego szczęścia nad 
które przy mnie znajdowała. Ale skoro się wsta« 
za Rodinisem, a on na nasze ubóstwo przystaje, z® 
nia się postać rzeczy. Jeżeli się temu wola Angeli i 
sprzeciwi, połączę ich ręce. A już dzisiaj daję chęfi 
poleconemu przez cię zięciowi ojcowskie błogosławi 
stwo. Cóż na to powiesz, dziecię moje?

Angela przytuliła się do piersi ojca i tajeni® 
jej serca wybuchnęła obfitemi łzami.

Ojcze drogi, los mój w twojem jest ręku, c 
porządzaj mną, jak zechcesz.

Kochany mój Voratisie — przerwał hrabia 
nie troskaj się ubóstwem twych dzieci. Mąż szlacht 
a pracowity nie obawia się nędzy, Bóg sprzyja j 
usiłowaniom.

— Żaden skarb nie dorówna szczęściu posiada* 
Rodinisa za zięcia i los mej córki bezpiecznym będ 
w jego ręku. Idź córko, dziękuj temu drugiemu < 
który czuwa nad twóm szczęściem.

Domawiając tych słów, popchnął lekko Ang1 
która upadla na kolana obok łoża. Z drugiej str* 
klęczał Rodinis. Hrabia połączył ich ręce, a wM 
dłonie składając na ich głowach, wzniósł'uczy do n’» 
i gorąco zdawał się modlić.

— Teraz najgorętsze moje ziemskie życzeniu 
się spełniły, ochotnie otworzę drzwi domu mego |>°' 
jącój doń śmierci. Jeżeli szczęście dzieci może ci('s! 
umarłych, odczuję waszę pomyślność w swym grobü

Wszyscy płakali i ściskali hrabiego.
— Nie wiem jednak — ciągnął dalej dobry 

rzec — ile kropli dla mnie w czarze życia pozost 
jeszcze. Czy będę wam natrętnym, dzieci moje, źą



i§ 11 ustawy x 11 maja 1873 r. i pozwolić takie 
zagranicznym duchownym sprawować funkcje du­
chowne, lab wykonywać urzędy wspomniane w § 10. 
— Zasady wedle których to ma nastąpić, określi 
ministerstwo stanu za zetwoleniem krćlewikiem.

6. Zatrzymać artykuł 8 a 
uchwalony w pierwszćm czytaniu:

Art. III a: Ustaje wykonywanie wspomnio- 
nych w §§ 18 i nast. ustawy z d. 20 maja 1874 
i w artykułach 4 i nast. ustawy z d. 21 maja 
1874 r. (Zbiór ustaw str. 139) praw przez kola­
torów i gminy przy obsadzaniu wakującego urzędu 
duchownego i do urządzenia na tym urzędzie za­
stępstwa.

dla okaleczalych robotników pracujących w fabrykach 
przesiany został Radzie ekonomicznój. W projekcie 
tym czytamy, że robotnicy, którzy nie mają 2000 
(zapewne 1500) m. dochodu zmuszeni będą przy­
stąpić do zabezpieczenia. W pierwszych 13 tygodniach 
choroby okaleczały robotnik ma pobierać zapomogę 
z kasy chorych, na co chlebodawca ofiarować powinien 
33 prct

— Monopol na tytoń. Motywa, przesiane 
Radzie ekonomicznój opiewają, że dochód z monopolu 
na tytoń obliczony jest na 347,770,442 m., rozchód na 
172,324,775 m. Dochód czysty obliczony jest na 
175,445,667 m., który jednak wynosić będzie tylko 
165,487,917 m., gdyż trzeba będzie 9,957,750 m. wy­
dać chwilowo na umortyzacyą sumy, która ma być 
przeznaczona na wyuagrodzenie dla uprawiających tytoń. 
Ogólne wynagrodzenie ma wynosić 334,300,000 m.

Aby przeprowadzić monopol na tytóń, rząd posta­
nowił przedłożyć projekt do opinii Izbom handlowym w 
Strasburgu, Kolmarze, Metzu i Muelhuzie, a dalójokrę­
gowym towarzystwom rolniczym w niższej i wyźszój Al- 
zucyi. Urzędowa Elsas Lothr. Ztg. '/¡yi&ia. nadzieję, że 
kompetentne tamtejsze Izby handlowo i towarzystwa ról- 
nicze zgodzą się na zaprowadzenie monopolu. — Tym­
czasem zastępy przeciwników monopolu coraz bardziój 
wzrastają. Sejm bawarski i saski oświadczy! się już 
przeciw niemu, obecnie w drugiój Izbie badeńskiój sta­
wiono wniosek, poparty przez 27 członków różnych od­
cieni politycznych, aby reprezentant Badonii w Radzie 
związkowój głosował przeciw monopolowi.

FRANCYA.
* Paryż, 1 marca. Jenerał Ferrier przybywszy 

do Marsylii, powitał ostentacyjnie chorągiew konsulatu 
włoskiego. Powitanie to nastąpiło w porozumieniu 
z konsulem, który stanął na balkonie obok chorągwi 
włoskiój.

TELEGRAMY.
Christiania, 2 maroa. Sthorting przyjął dziś 

traktat handlowy z Francją.
Waszyngton, 1 marca. Długi Zjednoczonych 

Stanów amerykańskich zmniejszyły się w ubiegłym mie­
siącu o 9,780,000 dolarów. W skarbie państwa było 
w końcu miesiąca lutego 252,620,000 dolarów.

Drezno, 2 marca. Król wyjechał dziś przedpo­
łudniem do Mentony. Króla żegnali na dworcu kolei 
dostojnicy państwa.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdani© Stowarzyszenia „Przytulisko w Ber­

linie“ z roku ubiegłego 1881.
W roku ubiegłym Stowarzyszenie „Przytulisko w Ber­

lin e“ znaczny może zazoaczyć postęp w swym rozwoju. 
Wyszedłszy od małych początków, szczupłemi przy zawią­
zaniu się rozporządzając tylko środkami, dziś po latach 
pięciu ciężkiój wprawdzie, lecz w błogie skutki obfitój pracy 
doszliśmy do tego, że Przytulisko stało się instytucyą nie 
tylko przez Polaków, zamieszkałych w Berlinie, podtrzymy­
waną, lecz instytucyą narodową, znaną tak samo w kraju, 
szanowaną również przez ziomków, jako tóż przez cudzo­
ziemców tak dalece, że takżo władze miejscowe uznają jego 
chwalebną działalność. Aby zaradzić coraz to bardziej 
wzrastającym potrzebom i dostateczną nieść pomoc rodakom, 
których tu dotąd zapędziła pokusa, albo bieda wypchnęła 
na tę obcą ziemię, gdzie nie masz dla nich miejsca i miru, 
gdzie obcy religią, przekonaniem, zwyczajami, językiem, nikt 
im ręki nie poda: usiłowania zarządu zwrócono były prze­

jąć, abyście się pobrali, zanim was opuszczę na 
zawsze ?

— Kochany dobroczyńco, rzeki Voratis, tuszę, iż 
długo się jeszcze tobą cieszyć będziemy. Możemy je­
dnak przyspieszyć obrządek, skoro tylko kochany Rodi- 
nis będzie gotowym.

— Obowiązek mij nakazuje podążyć do Korfu po 
błogosławieństwo matki mojej — rzeki Rodinis.

— Jedź synu i w mojćm imieniu żądaj jójjzezwo- 
lenia — ozwał się hrabia. — Miłość synowska uświę­
ca życie, a błogosławieństwo rodzicielskie rodziny 
utwierdza.

Voratis zabierał się do odejścia wraz z parą na­
rzeczonych. Hrabia Nanetto przy rozstaniu rzeki je­
szcze do Rodinisa:

— Jutro jeden z moich statków odpływa do 
Tryestu. Korzystaj z sposobności i jedź do matki, a 
wracaj czćmprędzój i bywaj mi zdrów. Jutro, gdy od- 
jedziesz, zapewne spać będę jeszcze.

Rodinis raz jeszcze ucałował ręce swego dobro­
czyńcy i pospieszy! za Angelą. A tymczasem starzec 
usypiał z swobodnćm sercem i spokojną myślą, po raz 
pierwszy od czasu dłngićj i uciążliwej choroby.

Musiało być około północy, gdy stary Mikołaj, 
wierny sługa hrabiego Nanetto, który sypiał na dole, 
usłyszał nagle na schodach odgłos cichych kroków. 
Otrząsał się powoli z senności i już chciał się zerwać 
2 posłania; gdy nagle wspomniał, że Rodinis wyszedł­
szy z Voratisem i Angelą, dotąd nie był powrócił. 
Ze zaś kroki coraz głośniejsze zmierzały ku jego izde­
bce, utwierdził się w tóm mniemaniu, tóm bardziój 
jeszcze, gdy usłyszał stąpanie w pokoju hrabiego, za- 
czóm i stłumione echo rozmowy tamże zawiązanój. 
Uspokojony pewnością, że to nikt inny, jak Rodinis, po­
wrócił stary Mikołaj, przewrócił się na drugi bok i nie­
bawem zasnął głęboko.

Nazajutrz o świcie wstał, aby spieszyć do swego 
pana, ale słysząc, że tam jeszcze cicho, nie chciał go 
obudzić i cofnął się spokojnie. W sieni zdybał wycho­
dzącego z kancelaryi Rodinisa.

— Wróciłeś wczoraj późno do domu, signor 
Rodinis.

dewszyst.ióm ku tómu, ażeby powiększyć liczbę członków 
a przez to i środki materyalne. Składki członków ezymych, 
a mianowicie ofiarność członków honorowych i dobrodziejów, 
stojących po za Towarzystwem, jako tóż inne nadzwyczajne 
dochody, np. z koncertu, ua ten cel urządzonego, były tak 
szczodre, że zarząd był w stanie instytucyą tę zrobić samo­
dzielną. Tak więc po śmierci śp. Cwikowskiój, u którój 
dawniój Przytulisko się mieściło, wynajął zarząd na własną 
rękę lokal dawniejszy, obszerny przy KL Andreas-Str. nr. 4 
i zaopatrzył go, dzięki ofiarności pana prezesa Balińskiego, 
pp. Leskiego, dr. Robińskiego, Byrgiera, Hühnere i innych 
w potrzebne sprzęty i bieliznę. Administracją lokalu mocą 
uchwały, zapadłój na zwołanóm ku temu celowi walnóm 
zebraniu, oddwo p. Cybulskiemu, który, położywszy już nie 
małe około Przytuliska zasługi, trudny ten obowiązek ku 
ogólnemu wypełnia zadowolnieniu.

Posiedzenia odbywało Stowarzyszenie w każdą środę 
po pierwszym każdego miesiąca; zwyczajnych było 12, nad­
zwyczajnych 2, walnych 2. Posiedzenia zarządu odbywały 
się w środę regularnie po piętnastym, jako tóż nadzwy­
czajne dla każdój naglącój sprawy; było ich razem 19. 
Członków liczyło Towarzystwo 86, oprócz tego wchodzą 
w skład Stowarzyszenia 8 Towarzystw, a mianowicie w Ber­
linie: Towarzystwo akademików Polaków, Towarzystwo prze­
mysłowe, polsko-katolickie i Towarzystwo Polek, dalój Tow. 
młodych przemysłowców w Poznaniu, Tow. przemysłowe 
w Dreźnie, w Gnieźnie i w Kościanie. Działaluość Stowa­
rzyszenia była następująca: Osób przyjętych do Przytuliska 
w ciągu całego roku było 276; Polaków 262 a Czechów 
14 na koszt Towarzystwa czesko-słowiańskiego. Dano noc 
lęgów 693, śniadań 691, obiadów w kuchni ludowój 476, 
kolacyi 508. Wysłano do kraju mężczyzn 9 i 3 kobiety, 
których w Przytulisku przy KI. Androas-Str. nr. 5 u pani 
fcukowskiój było w ogóle 8. Oprócz togo opatrywano ka­
żdego wedlo możności w odzież i obuwie, z których większa 
część Przytulisku łaskawie darowauą została. Przy tój 
sposobności nadmienia się, iż stósownie do celów, prze­
pisanych ustawami, przyjmujo się do Przytuliska tylko Po­
laków podróżujących, mianowicie rzemieślników, szukających 
pracy, lub tóż chcących się wydoskonalić w swoim zawodzie, 
a dajo im się przytułok i żywność na trzy dni, chcąc tóm 
sauióra zaradzić żobraninie po domach prywatnych. Oprócz 
togo jest głównóm staraniem zarządu wszystkim tym ręko­
dzielnikom, o ile możności, wystarać się o pracę, a co naj- 
mniój służyć im dobrą radą i wskazówką do osiągnieuia 
tójże. Do kraju wysyła się mocą uchwały Towarzystwa 
li tylko starców, chorych i kobiety. Zresztą przy każdój 
nioprzowidzianój sposobności zarząd głównio kiorujo się mi­
łosierdziem i miłością braterską. — Dochodu w ubiogłym 
roku Stowarzyszenie miało marek 1274,85, rozchodu marek 
948,35, a więc pozostaje na rok przyszły marek 826,50, 
z których 150 m. oddano do kasy oszczędności na założe­
nie funduszu żclaznogo. Szczegółowo wydano na opłaconie 
lokalu, opał i oświetlenie m. 267, na żywność m, 225,70, 
na obuwie, odzież i opranie m. 65,05, na wysyłki marek 
68,45, na portorya i materyał piśmienny m. 26,25, na 
Przytulisko kobiet, na zabezpieczenie od ognia inwentarza 
Przytuliska i różne wydatki m. 87,70, nadzwyczajnego 
wsparcia dla chorego członka w. 20.

Dnia 15 stycznia rb. obchodzono piątą rocznicę za­
łożenia Stowarzyszenia; o godzinie 10 przed południem 
odprawił na intencyą Przytuliska w klasztorku św. Jadwigi 
przy Gr. Hamburgerstr. nr. 10 ksiądz prałat książę Ed­
mund Radziwiłł solenne nabożeństwo z kazaniem, w któ- 
róm wymownemi słowy wskazywał na wzniosły a rzeczy­
wiście chrześciański cel Przytuliska i zachęcał wszystkich, 
by, o ile każdemu sił starczy, popierali instytucyą, tak 
błogie przynieść mogącą w skutkach swoich owoce. Po na­
bożeństwie książę prałat odprawił kolendę i poświęcił lokal 
Przytuliska; wieczorem przy Alto Jacobstr. nr. 75 o godz. 
8 odbyło się posiedzenie, na któróm odczytano sprawozda­
nie z roczuój czynności Towarzystwa, i zakończyła się uro­
czystość ta skromną zabawą członków Towarzystwa. Przy 
kolacyi, jako też na kolendzie dzielono się opłatkiem i Chle­
bem poznańskim, przysłanym nam łaskawie przez pana Ka­
mieńskiego z Poznania, solą z Wieliczki, na talerzu umyśl­
nie na ten cel wyrzeźbionym na drzewie dębowóm, przy- 
6łanóm z Warszawy. — Dnia 8 lutego odbyło się walne 
zebranie celem wyboru a raczej skompletowania zarządu na 
rok 1882. W skład zarządu wchodzą obecnie: pp. A. Bu- 
liński, prezos, Morawski, zastępca, F. Byrgior, sekretarz, 
Lejmanowlcz, zastępca, Gryca, skarbnik, Jüngst, zastępca, 
i 8 okręgowych. — W końcu ma sobie Towarzystwo za 
obowiązek wszystkim dobroczyńcom złożyć serdeczne po­
dziękowanie za nader szczodre datki: księciom Radziwiłłom, 
ks. Czartoryskiój, lir. Czapskiemu, hr. Konopackiemu, lir. 
Potworowskiój, ks. dziek. Kozłowskiemu z Radowisk i W.

— Rzeczywiście później jak zwykle. Co porabia 
hrabia ?

— Spi spokojnie.
— Powiedzże mu, gdy się obudzi, że go chciałem 

pożegnać i że wyjechałem.
— Dokądże to?
— Trzeba mi się oddalić na dni parę.
— I pan nie będziesz czekał aż się hrabia przebudzi ?
— Już go wczoraj pożegnałem, — a statek nie 

czeka...
Jakoż pospiesznie udał się do portu, i po kilku 

chwilach odpłynął.
Muiój więcój o tój samój godzinie, jakiś nieznajo­

my składał u rejenta list zapieczętowany, sam oddalając 
się co prędzćj.

Tapas rozerwał kopertę, wyjął zeń obszerniejsze pi­
smo, które obejrzawszy z pewnóm zdumieniem, schował 
do kieszeni. Poczóm odczytał dołączony a nio długi 
liścik, z widocznćm pomięszaniem, powtarzając przez za­
ciśnięte zęby:

— B i r b o n e ! bandyta!
Już chciał list zedrzeć, ale się rozmyślił i ukrył 

w tajemnćj biórka swego szufladzie.
— Kto wie, co się jeszcze stać może ? szepnął sam 

do siebie. Ah! chi lo sa?
W godzinę po odejściu Rodinisa, stary Mikołaj znów 

pocichutku wsunął się do sypialni swego pana. Żadne­
go nie słysząc głosu, ani poruszenia, po trzykroć tam 
wracał, nie chcąc jednak przerywać mu spoczynku. — 
W końcu jednak, zaniepokojony snem tak przedłużonym, 
przybliżył się do łóżka, rozsunął lekko firanki sutej ko­
tary, i z zdziwieniem spostrzegł, że poduszki zupełnie 
przykrywały głowę i oblicze chorego. Ale jakież było 
jego przerażenie i groza, gdy poprawiwszy owe poduszki, 
ujrzał martwą twarz hrabiego, i ślady krwi na jego 
posłaniu!

Wybiegł jak szalony z izby, — wołając nie­
przytomnie :

— Ratujcie! hrabia Nanetto umarł!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

T. Kozłowskiemu z Tarnówka, jako tóż prześw. Kołom po­
selskiemu w sejmie pruskim i parlamencie niemieckim 
i wielu innym, a zarazem przy tej sposobności do wszyst­
kich zanieść prośbę, ażeby i nadal popierać raczyli insty­
tucyą, któraby się stać mogła wupólnśm ogniskiem bra- 
terskiśj miłości i ogniwem, łącząeóm wszystkie Towarzy­
stwa w kraju i za granicą.

Wszelkie datki na rzecz Przytuliska przyjmuje pan 
prezes A. Buliński, Berlin, N. Schoenhauser-Allóe nr. 8.

Berlin, dnia 26 lutego 1882 r.
Patron: T. Alagdziński, poseł do sejmu pruskiego

i parlamentu niem. Prezes: A. Baliński.
Sekretarz: F. Byrgier. Skarbnik: J. Gryca.

KR ON IR A
miejscowa, prowincyonalna i sataniczna.

Poznań, piątek dnia 3 marca.

• Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał tajnemu ro- 
gistratorowi w urzędzie spraw zagranicznych Arnoldowi 
tytuł radzey dworu.

* Toatr. Jutro na benefis pani Kasprowicz dana 
będzie operetka Offenbacha Księżna Gerolstein. Pani Ka- 
sprowiczowa podczas dwuletniego pobytu na scenie uaizój 
zyskała sobie u publiczności pozuanskiój szczerą sympatyą. 
Nie wątpimy tóż, iż publiczność jutro licznie w teatrzo 
się zbiorze.

* Na Mlsyą OO. Zmartwyohwstańoów wBulgaryi.
Z przeniosienia 1372 marek 88 fen. Dziś nadesłali: Czą­
steczkę z toatru amatorskiego w Wrześni 25 marek. Razem 
1897 marok 88 fen. — Św. Jozafacio, módl się za nami!“

* Na podnlosionlo czci Bł. Jolonty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
188 marek 86 fon. Dziś nadosłano: Cząsteczkę z teatru 
amatorskiego w Wrześni 20 20 m. Razom 209 marek 06 
fen. — „Błog. Jolanto, módl się za nami!

* Proboszoz rządowy Kubotschak poloiniznjo z Ku- 
ryeremPozn. vPosn.Ztg. w liście imiennym i podpisanym 
Kiibetschak — i zdaje się sądzić, żo Kur. Pozn. odpo­
wiadać mu będzie. Niechaj mu za całą odpowiedź starczy 
ten fakt, żo przez kilkolotni pobyt swój w Książu tak 
daleco zdemoralizował pewną część parafii, że osoba znaj­
dująca się na łożu śmiertolnóm oświadczyła, że woli się 
pojednać z Panem Bogiem za pośrednictwem pastora pro­
testanckiego, aniżeli przed nim się wyspowiadać. Dopiero, 
gdy się pokazało, że pastor protestancki po polsku nie 
umie, sługa policyjny przyprowadził do chorej rządowego 
proboszcza. To sam Kubetschak przyznaje w liście do Po- 
sener Ztg. Ex ore vestro vos iudicamus.

* Ńa dzień wczorajszy zapozwał magistrat poznań 
ski 6 kandydatów z prowincyi, aby się popisali ze swych 
kwalifikacyi pedagogicznych w lekcyach próby przed depu- 
tacyą szkólną. Lokcye owe odbywały się w IV szkole 
miejskiój od 8 z rana. Z deputacyi szkólnój stawili się 
pp. prezydent miasta Kohleis, nauczyciele wyżsi dr. Bock 
i dr. Magener, rektor Gericke, księgarz Türk i dyrektor 
kasy pożyczkowej Rakowski. Kandydatom, z których 3 było 
Polaków i 3 Niemców, stawiono po dwa tomata. I tą 
rażą nie znajdował się pomiędzy tematami język polski, 
co uważamy za tóm potrzebniejsze, że na stopnio dawane 
w przedmiocie tym w seminaryach nauczycielskich zo wzglę­
du na skromne wymagania, jakie nauczycielom dziś sta- 
wiają, — żadnój wagi kłaść nie można. Deputacya 
uznała tylko trzech nowych kandydatów za zdolnych do 
objęcia posad przy szkołach tutejszych. Oto ich nazwiska: 
Zielewicz (Polak), Hartmann i Tietzmann (Niem :y).

* Wdowa Umbreitowa, siostra Kratochwillów, wła­
ścicielka młyna na Wierzboku zgłosiła się także do konkursu.

* W znanój sprawie swarzędzkiój donoszą do 
Dziennika Pozn., że rejeneya nie dała jeszcze dotąd pe­
tentom żądanój satysfakcyi, ani jakiejkolwiek odpowiedzi. 
Wszystko to, co p. Lux nakazał wprowadzić, praktykuje 
się zatóm w rzeczonój szkole swarzędzkićj. I tak nauka 
religii, ów przedmiot, który ma dzieci nio tylko z zasada­
mi wiary zapoznać, ale takżo w serca ich raoraliość wpa­
jać, służy tam za środek bezmyślnego przyswajania nie­
mieckich wyrażeń. Najwięcój charakteryzuje rozporządzenie 
p. Luxa okoliczność, że rodzice, owi rzekomi Niemcy, tyle 
dbałości okazali o język polski, że natychmiast po wypro­
szeniu dzieci swych z polskich lekcyi kazali je prywatnie 
w przedmiocie tym kształcić. Zamierzonych więc korzyści 
rządowi nie przyniosą owe rozporządzenia p. Luxa, o któ­
rych już i niemieckie pisma w niepochlebny rozpisują się 
sposób. Kathol. Sehulstg., organ pedagogiczny, wycho­
dzący w DonauwOrth, pisze o sprawie swarzędzkiój, jak na­
stępuje :

„Zdaje się, jakoby sobie za zadania postawiono, do­
starczyć polskim posłom wiele materyału do uzasadnienia 
swych skarg. Liberalna Poscner Ztg. wylewa od wielu 
lat gorzkie łzy, że katolickie duchowieństwo miasta Pozna­
nia okolicznych kolonistów spolonizowało. Faktem wpra­
wdzie jest, że bardzo wielu z tych ludzi przez przeszło 
stuletnie wspólne z Polakami pożycie nauczywszy się po 
polsku, w domach swych języka tego używa, chociaż usta­
wami językowemi itd. do tego zmuszany nie bywają. Dla 
pomszczenia się za rzekomą stratę, którą niemieckość po­
nieść miała, zajmuje się „patryotyczny“ szkólny inspoktor 
powiatowy rewindykacyą polskich dzieci, które noszą nie­
mieckie nazwiska. Dziecko, mające jakokolwiek z nie­
miecka nazwisko, destaje się do niemieckiego oddziału 
i musi się wskutek tego religii po niemiecku uczyć. Dzieci 
i rodzice protestują przeciw temu. Nauczyciele są w naj­
większym ambarasie, bo dzieci nie umieją nawet „Ojcze 
nasz“ po niemiecku recytować — lecz „stat pro ratione 
voluntas.“ Metoda ta jest tak mało uzasadniona (stich- 
haltig\ że do samego pana inspektora powiatowego zastó- 
sować się nie da, gdyż ów pan ma łacińskie nazwisko 
i musiałby podług tego być Rzymianinem, na coby się pe­
wnie zgodzić nie chciał. Podług tój saméj metody mu- 
sieliby panowie Podbielscy, Kunowsey, Binkowscy być 
znów Folakami. Pan inspektor idzie dalój, zalecił bo­
wiem nazwiska Majerowiez na'Mayer, Bedłta na Betke, 
Łoza na Lose zamienić, i tak właściwą pisownią im 
przywrócić.“ Rodzice tych dzieci zanieśli już zaża­
lenie przeciwko postępkowi wspomnianego pana ; powo­
łują się zaś na książki kościelne, a nawet na spisy 
ludności, które za nimi przemawiają.“ (Korespondencya ta 
dosłownie powtórzona jest z Scliles. Volks-Ztg')

Lecz mniejsza o to — co mówią pisma niemieckie, 
główną rzeczą jest, aby rząd dał satysfakcyą dotkniętym 
do żywego rozporządzeniem p. Luxa petentom swarzędzkim. 
Tój tóż i my się domagać me przestaniemy.

* Roki sądów przysięgłych rozpoczną się dnia 6 
b. m. pod przewodnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego 
p. Schellbacha. Stawać będą w poniedziałek 
dnia 6 marca bednarz Wincenty Włodarski i jego żona 
Teofila z Rogoźna o rabunek i kradzież (obrońcy Lehr i

Głębocki). — We wtorek dni» 7 marea, młynarz Michał 
Krueger z Nekli o rozmyślne podpalenie (obrońca Lischke).
W środę dnia 8 marca, krawiec Ludwik Lcewentbai i 
handlarz Lippmann Caeparius z Szamotuł o rozmyślne krzy- 
woprzyzięztwo, resp. o przyczynienie się do niego (obrońcy 
Salomon i radzca sprawiedl. Muetzel) i najemnik Marcin 
Kabat z Parnówka o kradzież, opór władzy i groźbę (obroń­
ca refer. Gebhardt). — W czwartek dnia 9 marca,go­
spodarz Piotr Sobieraj z Niewierna o zbrodnią przeciwko 
moralności (obrońca Naschinsky), robotnik Jan Cegiełka i 
najemnik Jótef Wieczorek z Fabianowa o pogwałcenie (obroń­
ca radzca spraw. Pilet i mecenas Jażdżewski). — W pią­
tek dnia 10 marca, parobek Walenty Braeiszewski bez 
miejsca i rękodzielnicy Wojciech Ratajczak i Wojciech Po­
korny., bez miejsca o ciężką kradzież, rabunek, wzgl. pomoc 
przy nióm (obrońca radzca sprawiedl. Tschuschke, adwokat 
Schottlaender i refer. Conrad). — W sobotę dnia 11 
marca, gospodarz Andrzój Bernaczyk z Dopiewca o roz­
myślne podpalenie (obrońca Fahle) i szewc Antoni Jenkuer 
z Jaraczewa o przeniewierzenie i sfałszowanie dokumentów 
(obrońca radzca spraw. Muetzel). — W poniedziałek 
dnia 13, we wtorek 14 i środę 15 marca były 
urzęduik gospodarczy Oswald Proske, obecnie odsiadujący 
ciężkie więzienie w Rawiczu, o zamordowanie (obrońca dr. 
Lewiński). — W środę 15 marca, robotnik Jan Pórz z 
1’acholowa o pogwałcenie (obrońca radzca spraw. Klemme).
W czwartek dnia 16 marca, robotnik Wawrzyn Cze­
chowski z Bolesławowa o rozmyślne podpalenie (obrońca dr. 
Lewiński) i robotnik Michał Nikodom z Szrotów o rozmyśl­
ne krzywoprzysięztwo (obrońcaFahle). — W piątek dnia 
17 marca, robotnik Franciszek Trojanek z Poznania o sfał­
szowanie dokumentu (obrońca rofer. Iftland) i robotnik Szy­
mon Dyszok z Kórnika o rabunek i zabicie (obrońca Salo­
mon).— W sobotę dnia 18 marca, stelmach Marcin 
Giełda alias Giołdziński z Poznania o rozmyślne podpalenie 
(obrońca Schottlaender).

* Folwark w Ławicy pod Poznaniem nalożący do Ru­
dolfa Dohnego, obojtnujący 100 hektarów areału nabył Otto 
Klismchen.

* Nadzwyczajno posiodzonie Towarzystwa Prze­
mysłowców Polskich w Kościanie odbędzie się w niedziolę, 
dnia 5 b. ra. o godzinie 6 wieczorom na sali Strzeleckiój. 
Porządek dzionny: 1) odczyt p. dra Niowiada O wpływie 
duszy i ciała na rozwój mowy ludzkiéj prolekcya pierwsza,
2) uregulowanie składek, 3) Kwestya zabawy, 4) wnioski 
członków.

* W Wapiennie pod Barcinem założyło się dwóch 
robotników, kto z nich więcój gorzałki wypije; po wypiciu 
dwóch litrów gorzałki jeden z nich padł na miejscu bez 
ducha, — drugi tymczasem w dniu następnym udał się do 
zwykłój swój pracy. Zmarły pozostawił żonę i dwoje 
dzieci.

* Wypadek zatrucia całój rodziny włościaóskiój, li- 
czącój 9 osób, po spożyciu mącznój potrawy ua wieczerzę, 
zdarzył się w Nadorożniowió, w powiecie brzeżańskim w 
Galicyi. Z zatrutych pomimo pomocy wysłanego na miej­
sce nieszczęścia lekarza, umarły dotąd trzy osoby. Zdaje 
się, że mąka była zatruta jakąś roślinną trucizną, co bez- 
wątpienia wykażo zarządzone ścisłe dochodzenie karne.

* W Moguneyi, w jednej ze szkół ludowych, wy­
kłada dla katolików religią nauczyciel świecki, dla ży­
dów — rabin, któremu za to szkoła płaci honoraryum. 
„Was den Juden Recbt ist, ist den Christen billig — 
n’est-ce pas?“

* W Saarbrucken schwytano bandę oszustów, któ­
rzy głównio „pracowali w kartach“. W kufrach ich znale­
ziono 20.000 marek w gotówce, 10,000 w kosztownościach, 
40,000 w wekslach i maszynkę do „znaczenia“ kart. Szefem 
i seniorem bandy był uiejakiś Fuchs z Holandyi lat 67, 
drugim Bernard Heinemann (podobno chemik z Kasiu) — 
a obaj chwalą się, że grywali z „najznakomitszemi“ osobami jak 
n. p. z księciem Walii, który z niego wygrał w jednój nocy 
40,000 talarów. Pomiędzy wekslami znajdował się weksel 
na 20,000 marek, wystawiony 14 lutego przez oficera, 
który się nazajutrz zastrzelił.

* Za kordonem dzieją się według Ehorner Ostd 
Ztg., dziwne rzeczy. Przed 4 miesiącami przeniesiono dy-' 
rektora ceł Szyrmę ze Słupc do Taganrogu. Od 3 tygo­
dni już znajduje się tenżo znowu w Warszawie. Naczelnik 
wydziału celnego, jenerał Fixen przeniesiony został z Ale­
ksandrowa do Tylży. Prawie wszystkich naczelników powiatu 
przesadzono w dalsze okolice, a miejsce ich zajęli oficero­
wie. Przytóm odbywają się rozmaite przenoszenia wojsk. 
Jeżeli dawniój było wiele kawaleryi w Królestwie Polskiem, 
to obecnie coraz więcój widać piechoty, która w mniejszych 
oddziałach przebiega kraj w tę i owę Stronę. Mówią, że to 
się dzieje z powodu przemytnictwa. Temu, powiada dalój 
Thorn. Ostd. 7dg. wielu nie wierzy, gdyż piechoty nigdy 
me używano do przeszkadzania przemytnictwu, żołnierze na­
tomiast opowiadają sobie, że w najbliższym czasie pomasze­
rują na Prusaka. Na zagranicznych odbywa się prawdziwa 
naganka, osoby które są podejrzane, aresztują i odstawiają 
d(f granicy. Krótko powiedziawszy, na granicy jest wszy­
stko bardzo ruchliwe, a to podpada.

* Pogrzeb posła Hausnera. Augsburgska Allg. 
Ztg. nie wie sobie rady z posłem Hausnerem, którywosta- 
tmój mowie swojój tak potężne cięgi sprawił centralistom 
i moskalofilom. Powiada tedy, że „die Krankheit des 
Mannes hat einen sohr akuten Charakter angenommen,“ że 
właściwie możnaby mu sprawić pogrzeb primae classis 
i wystawić krzyż na grobie. Autor obszernego arty­
kułu nazywa go „Ausbund des Polenthums,“ żartuje z jego 
nazwiska i żałuje, że Galicyi nie przyłączono do Traos- 
litawii na pastwę Węgrom. Zapomina biedny artykulista, 
żo Polacy są narodem tak twardym, iż nie tylko Węgrzy, 
ale nawet sami Niemcy, którzy niegdyś Węgrów na Słowian 
sprowadzali — strawić ich nie zdołają, chociaż mają żo­
łądki tak obszerne i znakomite. — Inny Niemiec w Tag- 
blacie wiedeńskim powiada, że nie napróżno płakała Marya 
Teresa przy podziale Polski, przewidywała bowiem, że kie­
dyś Polacy a la Hansner w Austryi gospodarować będą.

* Profesorem w wydzialo teologicznym w Bonn za­
mianowany ks. profesor K e 11 n o r z Hildesheimu, otrzy­
mał — jak donosi Germania missionem canóni­
ca m z Rzymu.

* Juliusz Kahn z Bingen — fałszerz wina (Wein- 
schmierer) stawał przed sądem przysięgłych. Prokurator 
wnosił o 6 tygodni więzienia i 1000 marek kary. Wyrok 
odroczono do 6 b. m.

* „Macierz polska.“ Do składu rady wykonawczój 
„Macierzy polskiej“ zaprosił Kraszewski nadto jeszcze 
pp. hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i Leoncyusza 
Wybranowskiego. Obecnie więc rada składa się 
z 7 członków, stanowiących oraz komitet redakcyjny tój 
instytucji. W poniedziałek członkowie rady wykonawczój 
odbyli sesyą pod przewodnictwem p. marszałka, na której 
uchwalono ostatecznie statut, który wysłano do zatwier­
dzenia i podpisu Kraszewskiemu.

’ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4 marca, św. 
Kaźmirzakr. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
43. L a c h ó d o godzinie 5 minut 42.



Długość d n ija 10 godzin 59 nrnuf.
Wypadki hi a tory es we. 1482 Śmierć 8. Każmi-

rya Jagiellończyka. — 1578 Stefan Batory rozkaznje po- 
stoszyć prowincje moskiewskie. — 1649 Ślub Jana Euźmi- 
rza z Ludwiką. — 1670 Otwarcie sejmu zerwanego przez 
Zabokrzyekiego.— 1831 Wycieczka z Zamościa do Uściługa.

Wieleń, 27 lutego. (Curiosum. Zwirówka 
wieleńako-cza mk owaka. Egzamin.) W tutej- 
szój trzy razy tygodniowo wycbodzącćj gazetce, Stadt- und 
Landbote toczyła się prawie przez cały luty zacięta walka 
pom ędzy kilkoma osobami o nie. Poszło to zaś ztąd, 
że jaki/ młodzik zażartował sobie anonsikiem, w którym 
pzszukiwał lony. Anonsów boz podpisu podpadł nieznrer- 
nie i wywołał częścią śmiech, częścią, a zwłaszcza u płci 
pięknej, oburzenie. Zaczęto więc w to polowauio na żony 
również w powyżstóm pisemku zaczepiać i to frazesami u- 
branemi w dosyć niezręczne wierszyki. Każdorazowa osta­
tnia zaczepka pociągnęła ze sobą atoli nowego ochotnika, 
któremu zdawało się, iż na niego było skierowane porozu­
mienie o rzeczony anons; tak więc ostatecznie gradem sy­
pały się utwory poetów brukowych. Lecz kiedy nareszcie 
nudzić poczęły owe utarczki, a walczący bezimienni szcze­
kać i ryczeć na siebie zaczęli (używano bowiem obrazków 
psa i wołu, jako i wyrazów „wau, wau i bu, bu“), wystą 
pił ktoś z abonentów pod figurami Mullera i Schulzego 
i skrytykował poetów w znanym berlińskim dyalekcie w spo­
sób jak najuielitoiciwszy, a przytóm nader trafny. Ulękli 
się więc wieleńscy bohaterowie owój cierpkiój satyry i na­
tychmiast z pola bitwy jako tchórzo pouciekali.

Robotnicy około zwirówki wieleósko-czarnkowskiój, któ- 
rój już od dawna sobie życzono, w najbliższym mają się 
rozpocząć czasie. Do tego, że życzenie mieszkańców po­
wiatu czarnkow8kiego wreszcie może być urzeczywistnione, 

1 rzyczyniła się ta okoliczność, iż posiedziciolo jedynie grun­
tów graniczących z terenem nowój drogi zwirowój obowią 
zali się protokularnio do tego, że bezpłatnie i bez prze­
szkody pozwolą z swych pól wybierać kamienie. Szkoda 
tylko, że niektórzy z gospodarzy niemieckich w Wrzyszczy- 
nie nie dotrzymują obietnicy i raczój stawiają przeszkody. 
Przed kilku dniami spędzono nawet z pomocą sołtysa z po­
la robotuików, szukających pod przowodnictwdm szachtmei- 
strów kamieni dla owój zwirówki. Postępowanie to gromi 
p- luidrat w swój filipice, wystósowanej do oduośnych przo- 
wrotników. Grozi im skargą o poschodowanie, podwyższe­
niem podatku za budowę zwirówki, nadto zaręcza im, żo 
pod żadnym warunkiem niekupionoby kunneui od nich. Nie­
dorzeczności takie łatwo staćby się mogły przyczyną prze­
łożenia owój zwirówki z tak zwanej polskiój strony Noteci 
na stronę niemiecką. —

W tych dniach odbył się pod przow. prow. radzcy 
szkoły Tschackerta w instytucie dr. Schwarzbacha popis, 
celem uzyskania patentu do jednorocznej służby wojskowej. 
Do egzaminu przypuszczono 26 uczniów, z których wszyscy 
się dobrze popisali i patenta uzyskali.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Ziemianina w; szedł numer 8 i zawiera: Sejmik go­

spodarski w Torunin. — Obrady krajowego kolfgium ekonomi­
cznego w Berlinie. — Rozprawy w sejmie pruskim o Towarzy- 
st uch rolniczych. - Przemówienie posła Magdzińskiego. — O 
wartości pożywnej mleka zbieranego. — Wagnerowska uprawa 
paszy. — Wiadomości bieżące i rozmaitości — Sprawozdanie

a bandln bydłem roipłodowem i pociągowem. — Wiadomości han­
dlowe. — jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ogło­
szenia.

W poniedziałek dnia 6 marca o godzinie 9 sprzeda 
komornik Schulz w Maryanowie pod Sierakowem około 400 
węcpli kartofli.

Nubuiiityą na dostawę ławek szkolnych, stołów, katedr 
dla 3 klsa ogłasza magistrat poznański. Oferty przyjmuje się 
do 6 b. ra. godziny 10 w miejskiem biurze budowniczym, gdzie 
i warunki przejrzeć można.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 3 marca 18t2
Oków ita (z beczką) pr. 100 1. = 10.0001','. Tralles. Wy- 

powiedziano 10000 litrów, cena wypowiedzenia 45,10 marek, 
marzec 45,10, kwiecień-maj 46,— , czerwiec 47,—, lipiec 
47,70. sierpień 48.—, w miejscu bez beczki 44.70.

Ceny targowe w
dnia 3 marca

Poznaniu
1882

TOWAR

piękny średni| pośled.

Pszenna..................... 100 kilogr. 21 60 20 70 19 50
Zjno............................... 16 30 16 15 70
Jęczmień..................... - 15 10 14 40 13 70
Dwie».......................... 14 90 14 40 13 90
Groch wrzący .... • 17 80 17 60 17 30
Groch na paizę . , 15 30 14 80 14 40
Kartofle..................... 3 60 3 40 3 20
Wyka.......................... . 15 — 14 70 14 —
Łulun żółty .... 15 60 15 10 14 10
t.uluu nie ieski , . - 14 70 14 20 13 50
Kzepik zimowy . . . . — — — — -U —
lizen zimowy .... — — — — — —

Ceny targowe z dnia 2 marca 1882.

Postanowienia
mb jskiój

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- naj- 
wyi. j¡ uił.

• 4| 44 uli 4

średni 1 
naj- II naj- | 
wvi. U niż. 1

4¡.*i i,

lekki tow nr. 
naj- H naj
w)

■4|
ż. H uit 
4MH j

Pszenica biała ............. 21 701-21150 2112020 70 19 90|18 70
żółta................ 21 3021 10 20 8((¡20 50 19 79 18 99

Żyto............................... 16 60 16 ¡ 30 16 1015 80 15 50 ¡15.20
Jęczmień . . . 16 15 - 14 ¡20,13 60 18 —1|12 40
< Iw ¡es................ ... 15 20,14180 14 40 14 — 13 .-,9 1;: -20
Groch ............................ 18 - ¡¡18|60 171-¡|16 — 15 50|14i 60

ci ¡i a u • <4 n i e gl c ł d o w e. — Poznań 3 marca 
4°l„ list.' zastawne poznańskie 100,30. 4“/„ listy rentowo poza
100 40. 5“/„ powiatowe obligacje 104,25, 41/,’/, pow atu we
obło acye —ślązkie listy zastawne —,—, 47O 
górląskis listy rent. 100,50. Kwilec'1, Potocki Sp (Iłsnk rol­
niczy) —, , Poz.. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 59,25 Po­
znański bank prowincjonalny 123.—. 4“t„ pożyczka, państw.
10140 41/°/0 pro ka ożyczke ukonsolid. 105,80, 3*/,"/„ oblig. 
długu pań : 98,70. 5: archijako-pozn. 36,25. Marclnjsk.-i o n.
k. ż -7» ■ k<. ■ 117,—. Sti.ro rad/? o-poz.i. k. ż. 103,— ,
Austr. noty bank we 170,50, Polskie liku, listy 55,25, Rosy skie 
b mkowe noty 2Q6.70 1 arok

Bydgoszuz 2 marca.
(¡Sprawozdaniu izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niez.nr., jasno-ciemna 190 -200 pl, ciemniej- 
sz.a i szkl eta 202—215 poślednia —,— płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękno 153—157 pł., po­
ślednie - ,— płac.

Jęczmień nem., piękny do browarów 145 150 płac,
wielki i drobny 135 -145 pic.

Owies w miejscu i40 - 150 pł
Ot och wrzący 160 180, na paszę 140 145
Okowita za 100 litr, a 100“/0 44—44,50 pł.

Wrocław 2 marca 1882.
Koniczyna d o s i e w u czorwona potw.. stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, i ajp iękniejsza 
37—40 nr., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—55, biała niezm., poślednia 30—36 
średnia 38-48, piękna, 50—60, najpiękniojsz,a 62 -75 m.

Z i I o (za 2000 funt.) bez in.. wyj.ow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— płac., marzec 162,— płac., m irzee-kwie- 
cień 162,— płacono, kwiecień-maj 164, żądano, maj-czerwiec 
165,- żądano, czerwiec-lipiec 166 żądano, wrzosioń-paździer- 
mk 162 płacono.

Pszenica, Wyp. • cent., na marzec 214 żąd.
Owies. Wypowiedz----- cent., na marzec 140,— żąd.,

na kwiecień-maj 139,— żąd., — pic., maj-czerwiec 141,— żąd., 
czerwiec-lipiec 143,— żąd.

Rzep. Wyp. —otr., marzec 257 żąd., — pł.
Olej rzępiowy stało, wypow. — cent w miejscu 

56,50 żąd., —pl., marzec 55,50 żąd., — płc.. marzec-kwie­
cień 55,50 żąd., —,— płac., kwiecień-maj 55,50 żąd., —,— pł., 
maj-czerwiec 56,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu —płacono, marzec 45,50 płacono, marzec-kwiecień 45,50 
płauono, kwiecień-maj 46,90 płacono, maj-czerwiec 47,10 płac., 
czerwiec-lipiec 47,80 żądano, lipiec-sierpień 48,70 płc., eierpień- 
wrzeaień 48,70 żąd., wrzesień-październik 48,30 płc., paździei- 
nik-listopad 47,50 żądano

Cena wypowiedziana na 3 marca: żyto 162,— mrk., 
pszenica 214,— m„ owies 140,— mrk., rzep 267 mrk., olej rze- 
piowy 55,50, okowita 45,50 mrk.

Poâtannwioniu 
komisyi handtowój

T OWA R
piękny 1 średni poftledr.

Rzep.............................. 190 kilogr. 26 40 25 40 23 60
Rzopik zimowy .... 24 90 23 90 22 40
Rzepik latowy ... 23 90 22 90 21 50
Siemię lniane ślązk . " 25 — 24 — 22 l

dto galio • 23 22 — 19 50
Siemię konopiaue . • • 20 75 19 75 -

Koni zy na do siewu słaby obrót, czorwona spok. 
za 60 kilogr im 40 42 -48 54 marek : białe nom. za 50 
kilogr. 45 55 61—71 mrk. wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy sieni, słabo za 50 kil. 9,0 i—9,29 io., obco 
7,80-8,60 mrk.

51 a k u c h y rzepakowe bardzo stało z i 50 kil. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50- 7.80 in.

Lubili pet w., za .09 kOogr żdi. 13 00 -14,50 15 00
in. nieb 12,80 13.80 14 80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr 31 33—36 mrk.

tźorlln, 2 marca ¡sprawozdanie urzędu.et Pszenica 
za 1009 kilogr w miejscu za lano 205—233 wodług jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —. - ; m marzec-kwiecień płc. —, 
na kwiecień-maj płaoonr 222,5—222,0; na maj-czerwio; płacono 
221,5—221, na czerwiec-lipiec płacono —,—, na lipiec-sierpień 
płc. 214; na wrzesreń-październik płac. 212 212,5-212. Wy­
powiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana —,— marek za 
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1009 kilogr. w miejscu pic 158 174 według
jakości; na miesiąc bieżący plac. 165,75 -165; na marzoc-kwloc 
płacono —,— ; na kwiecień - maj płacono 166,0 — 165,0 ; 
na maj-czerwiec płc. 165—164; na czerwiec-lipiec płc. 163,25— 
163,3—163; na lipiec-sierpień płc. 161,5 — 161. Wyjiowiedziano 
2000 centn. Cena wypowiedziana 165,— mrk. Cena przeoię- 
ciowa —,— mrk.

Jęcz nii on za ll'O ' kil. inniei-zego i większo; • r.iar a 
r.i.d 130 200 według jalu.s. i.

K u k iii y .■ a iiinjnai żąd. 136 153 według'jakości,
Wypow.----- ctr Cmiii wypowiedz —,— m

O w e u z i 1999 knog w rniojsc.il żąd. 130 172 woilług
jakości, na miesiąc bież. płac. —,—, żąd. —; na kwiecień-maj 
płac. 137,5—137,25. żąd. —, ; na maj-czerwiec plac. 138,5; 
na czerwiec-lipiec pic. 140, żąd. —. W»(ow. —. Ceue wy­
powiedziana —. Cena przecięciowa 137,0 mk

Olej rzepako ■/. Za 199 kii. o inmjge.,! In z ty­
czki płacono —,— inrji., w miejscu z beczką plac. —, - m., 
aa mioBiąo bieżący płacono 55,4; na marzec kwiecioń płacono

—,—; na kwiecień-maj płacono 55.4; na maj-czerwiec płacono 
55,8; na wrzesień-październik płcaono 56,2. Wypowiedziano 
500 cant Cena wypowiedzenia 55,— mrk. Cena przecięciowa 
—,— mrk.

Okowita Za 100 litr, a 100 ocL - 10,000 litrów 
pret. w miejsca be» eeczki płac. 46,9—16,7, w raieiacn i '•>- 
czką płacono — mrk., na iniesąc bieżą':, płacono 47,6—47,4; 
na luty-.narzeo plac. —; aa marzec-kwiecień plae. 47,6 — 47,4; 
na kwiecień-maj pł. 48,4 48,2 -48,3; na maj-eaerwłee pł. 43,5 - 
48,4; na czerwiec-lipiec pic. 49,4- 49,3; na i piec-sierpień pic. 
50,4 —50,2 —504; na sierpień • wrzesień płacono 50,8 —50.6 
do 50,7; wrzesień płac 51,S—’51,1. Wypow. 10.0J0 litr. Cno» 
wypowiedziana 47,5 mrk. Cena przecięciowa — mrk.

Szczecin, 2 marca. Uraędowe spraw, giełdowo.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejs'-i za żółtą 

krajową 210 —222, białą 212 —223 in., poślednia 185 -200 m., 
na kwiecień-maj płacono 223,— mrk., na maj-czerwieo płacono 
222,5 marek,IJua czorwiec-lipieo płacono 222,6 marek, na lipiec- 
sierpień plac. —,— mrk.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 160 
do 163 mrk. poślednio —mk., na marzec płac. —mrki 
na marec-kwiecień plac. —,— mrk., na kwiecień-maj płc. 163,5 
193—163,5 m„ na maj-czerwiec plac. 162,5 mrk., na czorwiec- 
lipioc pł 162,5—161,5 — 162 mrk., na lipiec-sierpień plac. — 
mrk., na wrzesień-październik płac. 158 mrk.

Jęczmień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
150— 169 mrk., na paszę 120- 135 m.

Owies spok., za 1600 kilogram w miejscu krajowy 
138—145 marok, piękniejszy plac. 150 m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,— marek, na 
na marzec żądano 55 5 mrk , na marzoc-kwiooieę żądano - 
mrk., na kwiecień-maj żądano 55,75 mrk., na maj-czerwiec żąd. 
—,— mrk., na wrzesie i-pażdziernk żad. 56,5 mrk

Okowita m. zm., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki plac. 45 2 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mrk., 
na marzec nom. 46,3 mrk., na kwiecień-maj płac, i żąd. 47,6 
do 47.5 m„ na maj-czerwiec płac. 48 1 -48 mrk., na czerwiec- 
lipiec płacono 48 7 mrk., lipiec-sierpień plac, i żąd 49,5 mrk , 
na siorpień-wrzosień płc. 50,2—50, pł. i żąd. 50,1 mrk.

Telegram 
Kuryera Po

Berlin. 3 marca 1882.
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 220, —
czerwiec-lipiec 219,-

Zyto słabo
marzec 163,—
kwiecier-maj 162,75
maj-czerw ioc 162,50

Olej rzep, słabo 
kwiocieu-maj 55,30

maj-czorwieo 55,80
Okowita słabo 

w miejscu 46,40
marzec 47,20
kwiec.-maj 47,80
maj- czerwiec 48,—
czerwiec-lipiec 48.90

Owies
kwiecień-maj 136,50

Wypow.-żyta W3p. 350
Wypow.-okow.kw. 1000,0

Szczecin, dnia 3 marca
Pszenica niżej 

kwiecień-maj 221,50
maj czerwiec 221,—

Zyto niżej
kwiecień-maj 160,50
maj-czerwiec 160,—

Rzepik
kwiecień-maj 265,—
wrześ.-paźdz. 263,—

giełdowy 
znańs kiego.

Kursa końcowe. 2 marca

Ińnpilnły.

Galie, akc. k. 125 09
Pr. consol. 4"/, 101,50
P.itn. listy z. 100,40
Pozn. list» rmt 100,30
Austr. banknoty . 170,30
Austr. renti złota 78,90
Austr. luny 1861 120,-
Włochy . ■ 87.75
Ruiunny . . 101.25
Res. bankn»ty 206,60
Rea.-ang. pożyczki 85,10
Pol. 5% list. zast. 63,90
Pol. lik. 1. zrst. 55,49
Kredyty 533,- -
Koloj państwowa. 517,—
Lomoardr 229,—
Usposob. stale

(Kursa koóc.)
Olej rzep. potw.

kwiecioń-maj 55,75
wrześ.-pażdz 56,50

Okowita słabo
w IJ. pjscu 44,80
kwucień-maj 47,-
czerwiec-lipiec 48,30

Petroleum
marzec 7,60

Ponieważ na Walne Zebra­
nie z dnia 2 b. b. nie stawiła 
się liczba członków § 7 Ustaw 
Towarzystwa naszego przepi­
sana (20tu), przeto rozpisujemy 
na dzień 7 marca r. 1». 
o godzinie 12tej w południe, 
w hotelu francuzkim (426)

nowe

i to z niezmienionym porzą­
dkiem dziennym.

Zarząd
„Tow. Czytelni Ludowych.“

Mieczysław Łyskowski,
przewodniczący.

Członków Towarz. Pomocy 
Naukowej Imienia Karola 

Marcinkowskiego
odbędzie się we wtorek dnia
7 marca o godzinie 4tćj
na wielkiej sali bazarowej.

Dyrekeya
Towarz. Pomocy Kaukowśj.

Na czas bieżący niezbędną jest:

Kuchnia Postna
255 dyspozycyi obiadów i kolacji 
w różnych okolicznościach a nawet 
do uebego postu zastosowanych, 

wraz z 350 przepi anu (418)
przez M. b leiań ską

240 str. 1 id. 50 f. opr. 1 ra. 89 f.
M. Leitgeber i Spółki.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beciulce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wjb rowym sosie zakon­
serwowane i (414)

4. W fsłrym sosie mar. śieSie
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pubrauiem zaliczki.

Skrzynka wj borowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłsą 3 mrk. poleca

A. Schröder

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytno jako też Tom III Dzieje nowoczesno mo-

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

i :

w Poznaniu, Szeroka ulica nr.
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte,

24
białe

i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do­

wolnej wielkości.

Destylacja OPACTWA w PECAMP (Francja)
Prawdziwy Likier Benedv ktynski

wielce wzmacniający środek do trawienia
najlepszy ze wszystkich likierów.

należy
VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

Zadać 
na każdej bu 
telce czworo- 
gniastej ety­
kiety z podpi­
sem jen. dyr

Dostylacya opactwa Pecamp fabrykuje nadto
Allrool <le Menłhe i wodę melisową Bene­
dyktynów, wyborcy,/nadzwyczaj zdrowiu pom cny 
środek.

Prawdziwy likier Benedyktyński jest do nabycia 
podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali,

iż fałszowanego likworn togo mieć nie będą.
IV Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz, 

W. F. Meyer i Sp., A. Pfitzner, J. Affeltowicz, W. Becker, J. P Bcely 
i Sp.. E. Fuckert jun., Luziriski Grand Hotel de France, J. N. Leitgeber, 
J. K. Nowakowski, S. Samter jun, S. Sebeski, Emil Brumme, w To­
runiu : Mazurkiewicz, Bynek._____________________________________(52)

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam szanownemu Duchowieństwa. Takowe są w używaniu w para­
fiach; Zbąsziń. Ostroróg. Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bień­
kowie' p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Non. Hasede Nadreńska prow. Tum koloński, 
Liobenb"rg Hanower. Osnabiiick, Winnagóra. Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia ltp. wszędzie ku zupełnomu zadowolnieniu. (113)

Crösliu przy morzu Ballyck w. 
Obw. rej St alsundzkb A. ZołnierkiewiCŁ, Zbąszyń.

XXXXXMX8XXMXXXXXXXKXXK
» J. Masadyński, »
gmbtn garncarski w Poznaniu.M

Piekary nr. 23«M
bogato zaopatrzony

Skład
(208)

i warzywa,
oraz nasiona rólnicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. (225)

Kwiatkowskiy poleca swój

X

u białych porcelanowych
w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

M
X
3
$
X
X

•B® a JBIWÏJ

Z powodu taniego zaKUpn ceny znizone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cieukiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

zmrłŁ. 23,00
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrlŁ. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.M SMsmwbM»/
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po c<uach uderzająco tanich, jako to: (143)

biurka cylindrowe, raęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowcm i ly- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADK1EW1GZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

ogrodnik artystyczny,
Poznań, Wodna ulica nr. 4

(od Starego Rynku czwarty dom po lewej stronie).

SUMA
marynowanego, elblągskie mi­
nogi, sardynki w oliwie, 
sery rozmaite, śledzie wę­
dzone, zwijane i maryn., zawsze 
świeży olej siemienny do ja­
dła poleca (430)

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

Czekolad;
do gotowania, własnej fabryki, 
funt po 1,50 mrk. na 12 fili­
żanek poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
(412) Stary Rynek.

Wyziaa
funt 1 m. i kabliau peklowany 
unt. 40 f. dziś odebrałem i polecam

ZEŁb Szsnlo
(427) ul. Wrocławska 12.

U katolickiéj polskiój

i ©islay
w Poznaniu wskazać może stancją 
wraz z stołem dla 3 studentów Re 
dakeya Kuryera Poznańskiego. Ceny 
umiarkowauo. opieka i pomoc dla 
uczniów klas niższych i średnich.

K-IUSJUL

Do sprzedania luli zastawu
zaraz folwark ziemski Jano- 
wszczyzna, położony w gub. Wi­
leńskiej, przy dr. żel. Libawo-Ro- 
mieńskiej, 2 wiors. od przystanku 
tejże drogi Alechnowicze. rozległości 
włók 1O dobrej ziemi z zabudowa­
niami, — po Bsr. 1000 za włókę. — 
Inreresanci raczą się zgłaszać na 
miejce do właściciela. (382)

"ïiulsliün iii.lliiiiiiiiiiil blisko dworca central-
nego jest od 1 lipca r. b. do 
wydzierżawienia. Bliższe wia­
domości w Ekspedycji Ku­
ryera Poznańskiego. (388)

r MD
ih

biegły w swoim zawodzie, poszukuje 
odpowiedniego miejsca od 1 kwie­
tnia r. b. Ł tskawe oferty z poda­
niom warunków i omoluraentów adre­
sować do Ekspedycyl Kuryera Po­
znańskiego, plac Wilhelmowski nr. 
18 pod cyfrą X. X. A. (293)

Nauczyciel muzykalny z paten­
tem do szkół średnich, nauczy­
ciel rutynowany, mówiąc dosko­
nale pofrancuzku, nauczycielka 
egzaminowana w średnim wieku, 
nauczycielki do mniejszych dzieci 
bona Niemka katoliczka. (313) 

R. M. Koczorowski 
Teatralna ul. 5.

Ogrodu il4(429)

ogrodników | kawaler, z najlepszemi rekomen- 
żonat. i kawalerów poszukuje dacy imi poszukuje zaraz miej" 
posad przez sca-przez _ (428)

AgencyąFontowieża. Agencyą Fontowicza-
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

U
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